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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu z wyjątkiem dni poświą- 

tecznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu i na prowineyi 40 h a l.
Biura Rldabeyi i  Administracjo ul. Podwale 3. — Ekspedycya miejscowa i za­

miejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w trafikach i biu­
rach dzienników. — Listy należy frankować.

Beklhmaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 510. — Telefon Administracyi 637.

Prenumerata m iejscowa;
r o c z n ie .................................... 60'— K
p ó łr o c z n ie ...............................30'— *
ćw ierćrocznie..........................15'— „
m iesięcznie................................. ó1— „

Prenumerata zamiejscowa:
r o c z n ie ................................ 72-— K
półrocznie  ..........................36'-^ „
cw iereroczn ie ..........................18-— „
m iesięczn ie................................. 6'— „

„Przewodnik naukowy i literacki4*, dodatek miesięczny otrzymają cało- i 
półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej", bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy pre­
numerują od 1 stycznia do końca czerwca, ówierćroczni i miesięczni za dopałtą 
pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przewodnik4* prenumerowany osobno kosztuje 24 K.

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać na ręce redaktora „Przewodnika" 
Adama Krechowieckiego, pod adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 31 I, piętro (nad m e- 
zaninem).

C e r y  o g ł  
titowy 7 łamowy 

Nadesłane 
miary petitowej.

Ogłoszenia 
ezbowe pó 40 hal, 

Ogłoszenia 
pieczeniowych i t. 

Wszystkie 
Podwale 1. 3.

o s z e ń  (anonsów) kupieckich, osób prywatnych i t. p .: Wiersz pe-
lub jego miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 ual.
po 1 kor., kronika 1'50 kor., za w iem  4 łamowy lub jego miejsce

władz rządowych, autonomicznych po 30 hal., tabelaryczne i li- 
za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce, 

liczbowe, tabelaryczne i statutowe Towarzystw asekuracyjnych ubez- 
p. po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce, 

ogłoszenia przyjmuje Administracya „Gazety Lwowskiej", Lwów,

CZĘŚĆ URZĘD O W A

Pan R eferent W ydziału adm inistracyj­
nego Komisyi Rządzącej zam ianował radców 
rachunkow ych: Karola G r a c k ę  i Dyonizego 
S t e r z y ń s k i e g o ,  starszym i radcam i ra ­
chunkowymi w departam encie rachunkowym  
N am iestn ictw a; a rew identów  rachunkow ych: 
Leona G ro  t e g o ,  W ładysław a N a l e p ę ,  
Kazimierza S t o j a ł o w s k i e g o  i M aksym i­
liana S k u l s k i e g o ,  radcam i rachunkowymi 
w departam encie rachunkow ym  N am iestn i­
ctwa.

Nam iestnictw o zamianowało oficyałów 
rachunkow ych: A ugusta R o m a i i s k i e g o ,  
Józefa F r i e d l a ,  A leksandra H o s z o w ­
s k i e g o ,  F erdynanda F u g l a  i Franciszka 
D ą b r o w s k i e g o ,  rew identam i rachunko­
wymi w departam encie rachunkow ym  N a­
m iestnictw a.

Lwów 4 marca 1919.

Sejm walny.
Czcigodny prof. Balcer w ytknął sobie 

jako zadanie chwili, czuwać nad  tem, by 
em blem aty i nom enklatura państwowości 
polskiej w nowopowstającej Rzeczypospolitej 
dały świadectwo naszem u dla czcigodnej 
przeszłości szacunkowi. Nie może to uw ła­
czać demokratycznemu duchowi epoki. W szak­
że A nglia z pewnością dem okratycznym  u 
siebie urządzeniom nie staw ia przeszkód, a 
mimo tego, jakże zazdrośnie czuwa nad 
zachowaniem puścizny przodków w znakach 
i nazwach tradycyą uświęconych. Tą samą

szlachetną troską kierując sig, Prof. Balzer 
w ystąpił przeciw odjgeiu korony Orłu pol­
skiemu, kruszył kopię o zachowanie „złote­
go" i „grosza11, (w czem Sejm już poszedł 
za jego głosem), obecnie zaś w Kuryerze  > 
Lwowskim  domaga sig, by restytuow ano na- 
zwg „Sejmu w alnego". My wypisując w ty ­
tu le „Sejm Polski" daliśm y jedynie wyraz 
tej radości, jaka przejgła serca, gdy Polska 
doczekała sig nakoaiec swego własnego, pol­
skiego Sejmu. W zupełności jednak uznając 
racye wytoczone przez Orof. Balcera, nazwg 
tg zmieniamy w myśl jego wywodów. Zape­
wne uczynią to inne także pism a i na  ła ­
mach prasy w miejsce różnych dotychczas 
wprowadzonych określeń (Sejm ustawodaw­
czy, konstytucyjny, narodowy i t. d.) pojawi 
się"jedno wspólne, na  wielkiej naszej prze­
szłości oparte określenie „Sejm walny.

W arszaw a, 28 lutego.
( Sesyi 1. posiedzenie ósme).

Posiedzenie Sejmu dnia 28 lutego roz­
poczęło sig o godzinie 5 po południu. Po 
udzieleniu urlopu kilku posłom, odczytano

interpelacye
p. R ą c z k o w s k i e g o  i D a s z y ń s k i e ­

g o  i tow. w spraw ie w ydania przez kra­
kowskie dowództwo generalne zakazu rozmów 
telefonicznych między Krakowem i W arsza­
w ą ; p. N i e d z i a ł k o w s k i e g o  w spraw ie 
tw orzenia sig przy wojsku polskiem rossyj- 
skich oddziałów partyzanckich i kilka innych 
interpelacyj.

N astgpnie odczytano

wnioski
p. K o t u l i  w spraw ie budowy linii ko­

lejowej ? P rzsm yśla przez Dubiecko do Kro­
sna; p. ks. D z i e n n i c k i e g o  w spraw ie 
reform  agrarnych, zm ierzających do poprawy 
bytu m ałorolnych i bezrolnych; ks. S t a r -  
k i e w i c z a  w spraw ie p rz jznan ia  prawa 
pierw szeństw a przy otrzym aniu ziemi dóbr 
m ajorackich, państw ow ych i poduchownych 
dla służby dworskiej, inwalidów wojskowych,

pracowników rolnych, którzy dziś nie m ają 
pracy i roli i dla kilkomorgowych rolników 
najbliższych sąsiadów; p. K u c h a r c z y k a  
w spraw ie przekazania n iektórych budynków 
m ieszkalnych w m ajątkach m ajorackich, pań­
stwowych, poduchownych i donacyjnych^na 
cele ośw iatow e; p. Ł a s k u d y  w sprawie 
kolei z Bochni do Tym barka.

Przed przystąpieniem  do porządku dzien­
nego p. H a l p e r n  oświadczył, że

ortodoksyjna ludnsść żydowska
nie solidaryzuje sig z wczorajszymi wywoda­
mi p. Pryłuckiego (huczne braw a) i z jego 
pożałowania godnem  wystąpieniem  w tej 
Izbie.

Izba przystąpiła do porządku dzienne­
go : pod obrady dostał sig w drugiem  czyta­
n iu  f

projekt ustawy w sprawie wydawania 
drzewa budulcowego do odbudowy

zniszczonych gospodarstw .
R eferent wigkszości komisyi p. S t a r ­

ki e w i c z  motywował: konieczność uchwale­
n ia  ustawy i oświadczył, że w komisyi starły  
sig dwa poglądy. Jeden żądał odbudowy 
zniszczonych domów przez Państwo, drugi zaś 
s taną ł na stanowisku, że ciężar odbudowy 
musi być włożony na  barki samopomocy 
społecznej, a Państw o miałoby przyjąć na 
siebie obowiązek udzielania pomocy w po­
radzie technicznej a nie finansowej. W yra­
zicielem drugiego poglądu był przedstaw i­
ciel Rządu.

Na posiedzeniu komisyi przyjęto do 
art. I. ustawy poprawkę W icem inistra skar­
bu, następującego brzm ienia: „aby (obok
drzewa wydawanego na odbudowę wsi m iast 
i m iasteczek na rachunek Skarbu Państw a) 
wydawane też było drzewo na warunkach 
szczególnie ulgowych". Popraw ka ta  łączy 
samopomoc ludności z pomocą Rządu.

P. B r y l  domaga sig skreślenia słów : 
„na warunkach szczególnie ulgowych", m o­
tywując swą poprawkę tem, że dotąd odbu­
dowano zaledwie 80 prc. zniszczonych bu­

dynków, reszta zaś o w łasnych środkach od­
budować się nie może. Państw o zatem winno 
tu  przyjść z pomocą tak, jak  sig to dzieje 
we F rancy i i Belgii. i

P . M inister rolnictw a J a n i c k i  staje 
n a  stanowisku w igksz.ści kom isji. M in ister­
stwo nie miało dotąd upoważnienia do wy­
daw ania ludności drzewa. Mówca przed­
staw ia stan  lasów państwowych i p ryw at­
nych w Królestwie Polskiem . Do odbudowy 
w Królestwie Polskiem  potrzeba będzie około 
10 milionów m 3 drzewa budulcowego, a w 
tym  celu trzeba będzie wyciąć przynajm niej 
16 milionów m. sześć, drzewa. Z lasów pań­
stwowych nie można tej ilości uzyskać, b r a ­
k u j ą c ą  i l o ś ć  n a l e ż y  u z y s k a ć  z N i e ­
m i e c ,  k t ó r e  w y w i o z ł y  z k r a j u  40 
m i l i o n ó w  m.  s z e ś ć ,  d r z e w a .  '

P.  D i a m a n d  oświadcza, że w spra­
wie tej w inien wyjaśn ć P. M inister skarbu, 
jak  daleko może iść nasza hojność. Gdyby 
uchwalono ustawę w m yśl poprawki p. B ry­
la, to na tej samej zasadzie m usiałyby być 
wszystkie szkody wojenne wyrównane.

P. S t o l a r s k i  (PSL .) proponuje ode-, 
słanie ustawy napow rót do komisyi, gdyż 
ustawa jest n iejasną. Klub mówcy zresztą 
gotów jes t głosować za popraw ką m niej­
szości.

P. K i e r n i k  (PSL., piastowcy) zwal­
cza projekt większości,

P. W i t o s  sprzeciwia się odesłaniu 
projektu do komisyi i polemizuje z p. Dia- 
mandem. Mówca proponuje dodatek do usta­
wy: „ustawa niniejsza przestaje obowiązy­
wać, skoro wydaną będzie ogólna ustaw a o 
odbudowie kraju".

P. K r  ę ż e l  (P. S. L. piastowcy), prze­
mawia za wnioskiem mniejszości.

P. M inister skarbu E n g l i c h  w y ja ­
śnia, że szkoiy  wynoszą kilka m iliardów  
m arek, skarb Państw a Z3tem chwilowo nie 
je s t w możności olbrzymich sum wydawać 
bez uszczerbku innych celów. P. M inister 
uznaje, Ż9 Państw o powinno pospieszyć z po­
mocą dla zniszczonych wsi i miasteczek, 
które już do odbudowy przystąpiły. Na drzewo 
budulcowe P. M ińister gotów jest wyasygno­
wać natychm iast 20 milionów m arek.

4)

JERZY TURNAU.

M U S Z K A .
P o w i e ś ć ,

(Ciąg dalszy).
II.

P an i A nna znała sig od dawna z sła ­
wną dawniej z piękności panią Gąsowską. 
W szak m ieszkały w bliskiem  sąsiedztw ie, a 
mężowie, pan Gąsowski i Sobiesławski przy­
jaźnili sig jeszcze z czasów studenckich. Mi­
mo to między tem i paniam i nie zawiązał się 
serdeczniejszy stosunek — bo pani A nna 
um yślnie mroziła wszelkie dążności m łod­
szej sąsiadki do cieplejszego obcowania. — 
P an i A nna, córka sławnego; Zacharowi- 
cza, (k tóry  więcej lite ra tu rą  i sztuką, 
niż gospodarstw em  się zajmował) czuła 
s ię -  w o g ó le , jak  botaniczna odm iana 
pszenicy, k tó rą  zasiano w zwykłej ziemi, 
n a  łan ie  i kazanu joj rosnąć obok byle czem 
się zadowalniającego ^wsa. Z wyjątkiem  pa­
na  E m ila Rzypkowskiego, który często przy­
jeżdżał do swego brata , sąsiada Sobiesław- 
skich a który należycie ocenić um iał po­
święcenie pani Anny, iż mimo wyższych 
aspiracyj godzi się na „ filis te isk n "  spełn ia­
n ie obowiązków w łaścicielki ziemi — z wy­

jątk iem  więc wytwornego pana E m ila i z 
w yjątkiem  księdza proboszcza, z którym  cza­
sem zapuszczała się w teologiczno-filozoficz­
ne dysstrtacye i którego, niewiadomo, dla­
czego pani A nna się bała — nie m iała ona 
nikogo, z którym  m ogłaby wspólnie popa­
sać w wykw intnej rozmowie na kulturalnych 
łąkach filozofii, lite ra tu ry  i sztuki i szczy­
pać wspólnie z tych łąk interesujące kw iaty 
najnowszej hodowli, jak ie  zaszczepiały tam  
współczesne wytwory wielkiego św iata lite- 
racko-artystycznego. Jedyną jej pociechą 
były książki, które w dużej ilości sprow a­
dzała i rozległa korespondencya z -oso­
bami pokrewnego ducha i pokrewnych aspi­
racyj. A  już zupełnie n ie przypadła jej do 
gustu E lżbieta Gąsowska, k tóra  mimo, iż 
pochodziła z mieszczańskiej rodziny (była 
córką znanego okuusty Szczygleyeicza) zupeł­
nie w wiejską „kumoszkę" (jak ją  przezwał 
p. Em il) się przekształciła. I  inne m iała po 
wody niechęci pani A nna. P o  pierwsze M ar­
celi, jej m ąt i dawniej i teraz unosił się 
nad pięknością Elżbiety, co budziło w niej 
pewien rodzaj zazdrości, chociaż była pewna, 
że zachwyty te są zupełnie teoretyczne i pla- 
toniczne. Powtóre, raziło ją, że E lżbieta by­
ła  „nie z domu, tylko z kam ienicy" (jak to 
określił pan Em il) i dlatego też nie propo­
now ała jej na „ty". Po trzecie odpychała 
ją  od Elżbieiy ta  okoliczność, iż E lżbieta 
by ła  żoną swego męża. A  męża Elżbiety, 
pana B ronisław a, nie mogła A nna „straw ić" 
tak się raz w sprzeczce, powstałej z żoną 
w obronie przyjaciela wyraził M arceli So­
biesławski. Isto tn ie  A nna nie lubiła Gąsow-

skiego. Sama w łaściwie nie wiedział a, dla-1 
czego, P am iętała  tylko kilka zdarzeń, które s 
były pnnktem  zwrotnym  w przyjaźni dla 
przyjaciela męża. Zaczęło się to od krytyki 
obrazów pewnego m alarza, przyjaciela Gą- 
sowskiego. Cieszył się ten  m alarz coraz więk- 
sżem powodzeniem i uznaniem  publiczności 
wbrew ujemnej krytyce pani Anny. W śród 
tej dysputy okazało się, że pan Gąsowski, 
„nie Tłznaje" prerafaeiitów  i pozwolił sobie 
na jakieś żarty o tej epoce m elarstw a — 
poczem otw arcie wyznał, że obrazy Burne- 
Jonesa  wydają mu się „dziwaczne i n ie ła ­
dne". A le najgorsza było zakończenie tej 
dysputy. Gdy bowiem na poparcie swoich 
wywodów pani A nna przyniosła kopię m a­
lowaną przez n ią  w akademii weneckiej 
(pani A nna już jako m ężatka zapadła raz na 
bronchit i z ojcem spędziła dłuższy czas na 
Lido), pan Bronisław  Gąsowski ze zwykłą 
sobie prosto tą zauw ażył: x

— Toby, proszę pani, trzeba widzieć 
w oryginale, z tej kopii trudno cokolwiek 
wnioskować.

Ksiądz proboszcz, którem u raz w obec­
ności żony półżartem  skarżył się pan  M ar­
celi na niechęć A nny dla przyjaciela, od­
rzekł z w łaściw ą mu żartobliw ą ruba- 
sznością :

— Bo pan Gąsowski je s t człowiekiem, 
który zawsze ma swoje zdanie i nie lubi 
z uprzejm ości poddawać się zdaniu przeci­
wnemu, choćby ono było zdaniem tak m ą­
drej osoby, jak pani dobrodziejka!

—  W ięc ksiądz proboszcz myśli, że ja s

wymagam, by się każdy poddawał mojemu 
zdaniu ?

— A  m yślę —  zuchwale odrzekł pro­
boszcz i zaśm iał się jow ialnie.

Pani A nna um ilkła i zaczęła wchodzić 
w swoje m niem anie. Tego samego wieczora 
badała męża, co on myślj o tem! powiedze­
niu proboszcza. M arceli ośm ielił się odpo­
wiedzieć :

— Bo, widzisz, A n d z iu ! dla ciebie 
każdy je s t g łu p i , co jest innego zdania, 
niż ty  !

Pani A nna chciała odpowiedzieć, lecz 
dalszą rozmewę przerw ało któreś z dzieci. 
Czy A nna dalej rozm yślała nad tem wszyst- 
kiem, nie wiadomo — dość, że nie zm ieniła 
się względem Gąsowskiego i jego żony, a 
już o m ałżeństw ie Ju la  Gąsowskiego z M u­
szką, ani mówić, aui naw et słyszeć nie 
chciała, mimo, że Muszka kilka razy jej się 
zwierzała z zupełnie seryo czynionych zapy­
tań  towarzysza zabaw dziecinnych, którem u 
jeszcze teraz przez omyłkę m ów iła cza­
sem  „ty".

Lecz obecnie pomna na wzorowe sp e ł­
n ian ie  obowiązków gospodyni — bo w ni- 
czem nigdy formom uchybić nie chciała — 
uprzejm ie oprowadzała E lżbietę po ogrodzie, 
przelotnie zasięgając od niej rad, albowiem 
Elżbieta słynęła  jako znakomita gospodyni 
i speeyalistka w ogrodnictwie.

(0 . d. n.)
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P. O h a n i e w s k i  jest za odesłaniem  

projektu do kom isji.
M a r s z a ł e k  poddaje wniosek o ode­

słan ie  projektu do kom isji pod głosowanie. 
Za wnioskiem  głosowali tylko socjaliści i 
P . S. L. — W niosek upadł.

Otwarto na nowo dyskusję . Przem a­
w iali pp. D ę  b s k  i, G a ł k a ,  K r z y w k o  w- 
s k i ,  G r a b s k i ,  k tó r j  zgłosił poprawkę do 
a rtjk u ła  I. ust. a) zam iast słów : albo na 
w arunkach szczególnie u lgow jch, wstawiono 
słow a: do w jsokości stwierdzonej szkodj 
wojennej.

E eferen t w iększości, p. S t a r k i e -  
w i c z ,  zgadza się na powyższą poprawkę, 
oraz na wniosek dodatkowy p. W i t o s a :  
„ustaw a niniejsza przestaje obowiązywać, 
skoro wydaną będzio ogólna ustaw a o odbu­
dowie kraju".

W głosowaniu uchwalono projekt z po­
praw ką p. B r j J a  p rz j w strzjm aniu  się od 
głosow ania socjalistów . Uchwalono również 
poprawkę p. G r a b s k i e g o .  Potem  uchwa­
lono a r t jk u ł j  I., II., III., oraz wniosek do- 
datkow j p. W i t o s a ,  wreszcie art. Y. Przy- 
jgto całą ustawę w trzeciem  cz jtan iu  en Moc.

Uchwalona ustawa
b rzm i:

„A rt. I. Celem udzielenia ludności za­
opatrzenia w drzewo budulcowe i opałowe, 
upoważnia się Eząd do w jdan ia  drzew a: va) 
dla odbudow j zm szczonjeh przez działanie 
wojenne domów m ieszkalnych i zabudowań 
gospodarczjch d ro b n jch  rolników, oraz dro­
bnych posiadaczj m iejskich na rachunek 
skarbu P aństw a do w jsokości stwierdzonej 
szkodj wojennej, b j dla in n jc h  celów po 
cenach ustanow ionych przez Eząd.

A rt. II. D la uzyskania potrzebnych zapa­
sów drzewa Eząd m a prawo przeznaczyć 
drzewo z lasów państwowych, jak również 
dokonywać zajęcia drzewa w lasach pryw a­
tnych na  pniu, oraz drzewa ciętego i tartego 
po cenach ustanowionych przez Eząd. W razie 
zaniechania ruchu zakładów przeróbek drzewa 
przez ich właścicieli, Eząd może objąć je  
w zarząd Państw a.

A rt. III. W ydatki skarbu Państw a, po­
niesione z ty tu łu-w ydaw ania drzewa, winny 
być regestrow ane w celu potrącenia ich po­
szkodowanemu z ew entualnie przypadającego 
mu odszkodowania wojennego.

A rt. IV. U staw a niniejsza przestaje 
obowiązywać, skoro wydaną będzie ogólna 
ustaw a o odbudowie kraju.

A rt. Y. W ykonanie niniejszej ustawy 
poleca się M inisterstw u robót publicznych 
w porozumieniu z M inisterstw em  rolnictw a 
i dóbr państw ow ych, oraz M inisterstw a 
skarbu".

Uchwalono następnie załączone do usta­
wy rezo lucje  k om isji wraz z dodatkiem 
p. Krzywkowskiego, a m ianow icie:

1. W spraw ie zwrotu od Niemców wy­
wiezionego drzewa, surowców, maszyn i na­
rzędzi ;

2. W spraw ie przymusowego wykupna 
m ateryałów  tartych  na cele odbudowy po 
cenach przez Eząd ustanow ionych;

8. W spraw ie użytkow ania przy odbu­
dowie gospodarstw  istniej -.cych kolejek do 
przewozu m ateryałów  i ew entualnego rekwi- 
row ania podwód;

4. W spraw ie urządzenia składów m a­
teryałów  budowlanych (drzewo, wapno, ce­
m ent etc.).

M arszałek odczytał

pismo od przedstawiciela włoskiej misyi 
ententy do P. Prezydenta Ministrów

brzm ienia następu jącego :

„W arszawa, 27 lutego.
Panie P rezydencie! Stosownie do tylko 

co otrzymanej instrukcyi telegraficznej mam 
zaszczyt z prawdziwą przyjem nością uw iado­
mić W aszą E kscelencję , że

rząd królewski uznaje oficyalnie 
Rząd Polski.

Eząd mój był głęboko uradow any, że 
Polska odzyskała stanowisko swoje wśród 
narodów wolnych i niepodległych i wyraża 
Ojczyźnie pańskiej jak  najgorętsze życzenie 
osiągnięcia przez m ą dobrobytu i rozwoju, 
Eząd mój życzy z całego serca, aby węzły 
sym patyi i przyjaźni, łączące od szeregu s tu ­
leci obydwa narody we wszystkich fazach 
żyeia historycznego, trw ały na niewzruszo­
nych podstaw ach dla w spólnych stosunków 
między dwoma krajam i i tak już zbratanym i 
dzięki niezwykłej w prost wspólności naszej 
sławy, naszego m ęczeństwa i zmartwychpo- 
w stania. Proszę przyjąć P anie  Prezydencie 
zapew nienie najszczerszego szacunku i po­
ważania.

M onłagna“. ,
Pism o to przyjęła Izba hucznymi b ra­

wami i oklaskami. M arszałek wnosi okrzyk: 
Niech żyją W łochy! który Izba trzykrotnie 
s entuzjazm em  powtarza.

Izba uchw aliła następnie wniosek p. 
Korfantego w ysłania depesz pow italnych do 
parlam entów  włoskiego i francuskiego.

W  końcu przystąpiono do drugiego czy­
tania

ustawy ó jednostce monetarnej.
Po przemowie referen ta  p. Eząda i wy­

jaśnieniach P. M in istra  skarbu E nglicha 
uchwalono ustawę w drugiem  i trzeciem 
czytaniu, następnie en bloc.

Ustawa ta  'b rz m i:
1. J e d n o s t k a  m o n e t a r n a  p o l s k a  

m a  n a z w ę  „ z ł o t y " ,  k t ó r e g o  s e t n a  
c z ę ś ć  n a z y w a  s i ę  „ g r o s z " .

2. Dekret z dnia 5 lutego 1919 w spra­
wie jednostki waluty polskiej uchyla się.

8. W ykonanie ustawy powierza Sejm 
M inistrow i skarbu.

4. Ustaw a niniejsza wchodzi w życie 
z dniem  ogłoszenia.

Izba uchw aliła następnie

nagłość wniosku

p. P u  t k a  w spraw ie natychm iastowego do­
starczenia żywności dla głodującej ludności, 
powiatów wadowickiego i żywieckiego.

Posiedzenie następne Sejmu odbędzie 
się w środę o godzinie 4 po południu.

Z komisyj sejmowych.
Komisya k o n s t y  t u  c y j n a  pod prze­

wodnictwem p. S e y d y  obradow ała dnia 27 
w dalszym ciągu nad spraw ą przedstaw i­
cielstwa dzielnicy pruskiej w Sejmie. Odstą­
piono subkomitetowi.

W niosek Klubu polskiego stronnictw a 
ludowego, je s t za tern, aby wprowadzenie 
jakichkolw iek osób n ie  obranych na podsta­
wie ogólnej o rdynacji wyborczej - zasadni­
czo uchylić i podjąć natychm iast przepro­
wadzenie w y b o r ó w  w t e j  c z ę ś c i  
P o z n a ń s k i e g o ,  g d z i e  t o  s i ę  o k a ż e  
t e c h n i c z n i e  m o ż l i w e m ,  W razie nie- 
osiągnięcia zgody komisyi konstytucyjnaj na 
to stanowisko klub posłów P. S. L. żąda 
przekazania spraw y pełnem u Sejmowi.

W niosek p. D a s z y ń s k i e g o  (P . P,
S.) Z chwilą wejścia do Sejmu przedstaw i­
cieli byłego zaboru pruskiego sta je  się Eada 
Naczelna Ludowa organem  adm inistracyjnym  
Eządu Ezeczypospolitej polskiej.

W niosek p. M a r k a  (P . P. S) aby 
Eząd przystąpił natychm iast do rozpisania 
wyborów w m yśl o rdynacji wyborczej z d. 
28 listopada r. u. w tych okręgach zaboru 
pruskiego, które są wolne od wroga.

W niosek p. Z a g ó r s k i e g o .  Ziemie 
byłego zaboru pruskiego są in teg ra lną  czę­
ścią Ezeczypospolitej polskiej. W obec nie- 
przeprow aazenia w tych ziemiach dotych­
czas wyborów, Sejm poleca Eządowi natych­
miastowe rozpissnie w j borów na podstawie 
ogłoszonej ordynacyi wyborczej. Do czasu 
przeprowadzenia wyborow członkowie Na­
czelnej Eady Ludowej są wprowadzani do 
Sejmu jako tymczasowi posłowie,

W niosek p. B a r  d l  a: Sejm zwraca się 
do Naczelnej Eady Ludowej, jako tymczaso­
wej władzy rządzącej na ziemiach polskich 
z pod zaboru pruskiego, aby na tych obsza­
rach ziem polskich, które jarzm a pruskiego 
zrzucić jeszcze nie zdołały i wskutek tego 
wybory do Sejmu ustawodawczego odbyć się 
tam nie mogą, zarządziła przeprowadzenie 
wyborów posłów przez zwołane wyłącznie w 
tym celu zgromadzenia członków stow arzy­
szeń pulityezuych i społecznych, oświatowych 
i gospodarczych tamże istniejących, przy zasto­
sowaniu zasady, że na 50.0U0 ludności pol­
skiej przypaść ma jeden poseł. W eryfikacja 
tych m andatów poselskich pod względem 
form alnym  i rzeczowym należy do Sejmu. 
M andaty poznańskie przez Sejm za ważne 
uznane, trw ają tylko do czasu przeprow adze­
nia wyborów na podstawie obowiązującej o r­
dynacyi wyborczej.

P . B ardel wzywa dalej Naczelną E adą 
Ludową, aby na tych obszarach ziem pol­
skich, które się już z pod władzy niemieckiej 
uw olniły, zarządziła niezwłocznie przeprowa­
dzenie wyboru posłów do Sejmu ustawodaw­
czego na podstawie obowiązującej ordynacyi 
wyborczej.

Tegoż dnia pod przewodnictwem p. Bar- 
d la od-y ła  zebranie komisya o ś w i a t o w a .  
Uczestniczyli w niem  P. M inister oświaty Łu- 
kasiewicz i szef sekcyi Gąsiorowski. M inister 
Łukasiewicz wyłuszczył zasady organizacji P. 
M inisterstw a wyznań i oświecenia publ., jako- 
też organizacyi władz szkolnych i prow in­
c jonalnych . Uchwałą Eady M inistrów z dnia 
30 stycznia b. r. Eząd przejął s z k o l n i ­
c t w o  g a l i c y j s k i e ,  a M inisterstw o oświa­
ty jest dla niego taką samą instancyą, jaką 
było dawniej m inisterstw o oświaty w W ie­
dniu. P. M inister podał następnie cyfry staty­
styczne, odnoszące się do szkolnictw a ele­
m entarnego, średniego i wyższego przed woj­
ną i obecnia na  obszarze K rólestwa. W spo­
m niał P . M inister dalej o przygotowaniach 
do otwarcia Akadem ii górniczej w Krakowie.

Po dyskusyi w komisyi rozdzielono re ­
feraty  między członków: p. Smulikowski — 
stabilizacja; p. Balicka, Skup i Dąbski otrzy­
m ali refera t kształcenia nauczycieli; p. B u­
dziński — obowiązek szkolny; p. Bączkow­
ski —  szkoły wyższe św ieckie; p. ks. Sty- 
chel — szkoły wyższe duchow ne; p. Bącz­
kowski — szkoły zawodowe wyższe gospo­
darstw a wiejskiego; p. Eataj — język w 
szkołach średnich; p. Eoterm und — funda­
cje ; p. Woźnica —■ odpowiedzialność.

Następne posiedzenie komisyi we czwar­
tek, dnia 6 m arca o godz. 10 przed połu­
dniem.

W posiedzeniu komisyi o d b u d o w y  
pod przewodnictwem  p. K ę d z i o r a  wziął 
udział P. M inister robót publicznych P r u ­
c h n i k  i podsekretarz stanu  w M inister­
stw ie skarbu B y  r k  a. Uchwalono projekt 
ustawy o zaopatrzeniu ludności w drzewo 
budulcowe i opałowe. W niosek p. E a d z i -  
s z e w s k i e g o  o dostarczenie drzewa ro ln i­
kom bez określenia ich  siły  gospodarczej 
nie uzyskał większości.

Komisya o c h r o n y  p r a c y  odbyła 
rów nież zebranie a to pod przewodnictwem 
p. Z i e m i ę c k i e g o .  U czestniczyli w obra­
dach P. M inister pracy I w a n o w s k i  i ro ­
bót publicznych P. P r u c h n i k .  PP . M ini­
strow ie zdali spraw ę z dotychczasowych czyn­
ności, poczem wyznaczono referaty  dla zba­
dania poszczególnych 'dekretów . B eferentam i 
są pos. Żuławski, ks. Kurzawski, dr. F a l­
kowski, ks. K achyński, Tabaczyński, P ie­
trzyk, Dziewiński. Komisya poleciła opraco­
wanie projektu ustaw y o organizacyi M ini­
ste rstw a  pracy pp. ks. B l i z i ń s k i e m u ,  
T a b a c z y ń s k i e m u  i Z i e m i ę c k i e m u ,  
N astępne posiedzenie we w torek o godz. 4 
po południu.

Admirał Kołczak.

Jak  doniosły w ostatnich dniach dzien­
niki. naczelnikiem  narodowego rządu sybe­
ryjskiego został obrany adm irał Kołczak.

Je s t to postać ze w szechm iar sym pa­
tyczna. Swoją dzielnością i osobistą odwagą 
zdołał sobie pozyskać szacunek naw et u bol­
szewików. Im ię adw. Kołczaka stało się gło­
śne już w wojnie rossyjsko-japońskiej, pod­
czas której był kom endantem  pancernika. 
Gdy pancernik ów zniszczony przez artyle- 
ryę trzech krążowników japońskich, objęty 
pożarem zaczął tonąć, Kołczak nie opuści! 
pokładu, póki ostatn i żołnierz n ie w siadł do 
łodzi ratow niczych. Japończycy znaleźli ko­
m endanta nazajutrz na  brzegu półnieźywego. 
U ratow ał się na  jak iejś belce, pozostałej 
z zatopionego okrętu.

W ciągu wojny światowej był adm ira­
łem  floty Czarnomorskiej, a przez jak iś czas 
zastępcą m in istra  wojny. Bo, rew olucji po 
zostawał na  zajmoWanem dotychizas stano­
wisku, aż do okrutnych dni sewastopolskich. 
W Sewastopolu, we wrześniu r. 1917, wsku­
tek ag itac ji bolszewików zamordowano w 
straszny sposób 30 oficerów m arynarki. 
Wówczas adm irał Kołczak, ^dowiedziawszy 
się o krwawych zajściach, w ystąpił przed 
rozjuszonym tłum em  m arynarzy i napiętno­
wał ich postępowanie, jako opryszkow i ra­
karzy. Oświadczył im, iż od tego dnia w sty­
dzi się przyznawać, że był kiedykolwiek ich 
dowódcą i na znak tego zerwał wszystkie 
swe odznaki, a między innem i „złotą broń" 
(zołutoje oruźje) zasługi, które wrzucił do 
morza. /  ,

Tu jednak  n astąp ił nagły  zwrot w u- 
sposobieniu tłum u. K ilkunastu majtków rzu­
ciło się w wodę, dwu nuikow  spuściło się 
na dno. celem poszukiwania odznak adm i­
rała. Wyłowiono je dopiero dnia następnego 
i oddano Kołczakowi przy olhrzymiej rnani- 
festacyi. „Złotą broń" złożył adm irał w mu­
zeum.

Od tego czasu adm. Kołczak by ł nie­
tykalnym  dla najzaciętszych agitatorów bol­
szewickich, otaczany powszechnym szacun­
kiem. I  naw et w chwili, gdy bolszewicy wy­
stąpili z całą zajadłością przeciw wszystkim, 
którzy ongiś stali- u steru , Kołczaaa nietylko 
nie pociągnięto do jak ichś śledztw, ale pozo­
stawiono mu jego daw ną p en sję , a jego 
willa w cudnej miejscowości kaukaskiej, So­
czi, gdzie m ieszkała jego rodzina, pozostała 
n ietknięta. (P .)

Ze świata.
^  W edług obliczeń urzędowych, Czesi 

otrzym ali z m a s y  s p a d k o w e j  po A u s t r y i  
2.000 dział, 15.000 karabinów maszynowych 
i około 150.000 karabinów. Część tej brcni 
otrzym ali ukraińcy, mobilizowani jaw nie na 
dworcu wiedeńskim jeszcze w pierwszych 
dniach rewolucyi austryackiej i przesyłani 
przez Węgry pod żółto - niebieskiemi sztan­
darami-

=« N . fr. Fresse d o n o s i, że W łochy 
przy odnowieniu rozejmu z A ustryą, zażądają 
od A ustry i 100 lokomotyw i 2.000 wagonów.

=  W ybory do k o n s t y t u a n t y  A u ­
s t r y i  niem ieckiej dały wynik następujący: 
74 socyalistów, 59 chrześcijańskich demokra­
tów, 21 niem ieckich liberałów , 1 żyd na­
c jonalista , 1 Czech. Liczba w ybranych człon­
ków rady narodowej ma być uiupełniona 
przez m ianow anie przedstaw icieli obszarów 
okupowanych przez nieprzyjaciela, a więc 
czesko-niemieckich, niem iecko-m orawskich i 
południowego Tyrolu.

=  Z pobytu swego w Szwajcaryi po­
daje h r. A ndrassy w prasie w ęgierskiej na­
stępujące w iadom ości: „Podczas gdy praco­
wałem za granicą w in teresie  całości W ę­
gier, N om elles Hongroises, wychodzące w 
w B ernie, jako półoficyainy organ rządu wę­
gierskiego, zaatakowały m nie osobiście. Je st 
to szkodliwe nie m nie, ale spraw ie państwa. 
A tak wychodzi z kół, które m ają niezdrową 
obawę przed kon trrew olucją . J a  jednak o 
kon trrew olucji nie m yślę i nie mam  jej za­
m iaru organizować w Szwajcaryi. O ile bym 
czuł tego potrzebę, będę prowadził walkę po­
lityczną na gruncie ojczystym w  im ieniu 
praw a, wolności i socjalnego  postępu".

—  Z M onachium donoszą, że p r e z y ­
d e n t e m  b a w a r s k i e j  r e p u b l i k i  rad 
żołnierskich i robotniczych ma być rossyjski 
bolszewik dr. Lewin,

=  Z Paryża donoszą Venizelos. oświad­
czył redaktorow i Petit P arisien : Jeżeli za­
stosuje się p arag raf 12 W ilsona, według, 
którego zwierzchnictwo otti/m anskie ma być 
utrzym ane wyłącznie w okolicach tureckich 
cesarstwa, to stan  rzeczy je s t następujący: 
Obecny Konstantynopol wraz ze Stam bułem , 
P era i Skutari, oraz z okolicą aż po Szetad, 
ma 449.114 Turków na 1.175.670 m ieszkań­
ców, między którym i figuruje 304.450 Gre­
ków, przedstaw iających liczbowo żywioł li­
czniejszy od innych narodowości, z wyjątkiem 
Turków. Oi Grecy nie mogą należeć do pań­
stwa ottomańskiego zatem K o n s t a n t y n o -  
p o l p o w i n i e n  p o w r ó c i ć  d o  G r e ­
k ó w ,  tem bardziej że był od, wieków stolicą 
grecką i że we wszystkich czasach później­
szych m iał zawsze kw itnącą koionię grecką. 
W każdym razie K onstantynopol będzie sta ł 
pod ochroną Ligi narodów z gubernatorem , 
mianowanym ze względu na in teresa na­
rodowe.

■== W Paryżu otrzymano wiadomość 
z Kabul o śm ierci E m i r a  A f g a n i s t a n u .  
Szczegółów dotąd brak. Przypuszczają, że 
emir został napadnięty w polu rano 20 lu ­
tego i ciężko ranny. Zrobiono liczne are­
sztowania w związku z tern m orderstwem . 
Motywy są niejasne.

Posunięcie urzędników Kolejowych
do wyższycn klas służoowych.

Do V III. klasy służbowej posunięci: 
Kiełb Zygmunt, koncepista kol. przy urzę­
dzie ruchu we Lwowie; Przybylski A ugust, 
adyunkt *masz. w ogrzewalni we Lwowie; 
Kamienobrodzki Edm uad, adyunkt masz. w 
oadziałe IV.; U rban M aryan, adyunkt bud., 
prow. kierow nik grupy w oddziale III.; J a ­
kubowski H enryk, adyunkt w oddziale FI1L; 
Ozaprański M aryan, adyunkt przy urzędzie 
ruchu we Lw ow ie-Podzam cze; Mekler J ó ­
zef, adyunkt przy urzędzie ruchu we Lwo 
wie; Oeremuga W ładysław, adyunkt przy 
urzędzie stacyjnym  w^Bawie ruskiej; Gorż- 
kiewicz W incenty, adyunkt przy urzędzie 
stacyjnym  w Ł ańcucie; Zielonka Kazimierz, 
adyunkt przy w arstatach we Lwowie; Hucz­
ko Andrzej, adyuntit przy urzędzie ruchu we 
Lwowie; Wolken Juda, adyunkt przy urzę­
dzie ruchu we Lwowie; G ruder Mendel, 
adyunkt w oddziale VI,; Wałaszkiewicz Zy­
gm unt, adyunkt w oddziale V.; Parachoniak 
Jakób, adyunkt w oddziale IV.; Makowiec 
Granciszek adjunkt; kierownik biura rachun­
kowego przy w arstatach w Przem yślu; Da- 
uiłowicz Franciszek, m aszynom istrz w ogrze­
walni we Lwowie, Guzik Stanisław , werk- 
m istrz przy w arstatach we Lw ow ie; Zeitle- 
ben August, ekspedyent kancelaryjny w od­
dziale I I I ; Kalkus Paw eł, kolejom istrz przy 
sekcyi konserwacyi I. we Lw ow ie; Nie­
zgoda Józef, w erkm istrz przy w arstatach we 
Lwowie; F eise l W ładysław, sygnałom istrz 
przy w arstacie sygnałowym  we Lwowie; 
P istl Gustaw, ekspedyent kancelaryjny w 
ogrzewalni w Przem yślu; Konopacki W ła­
dysław, werkm istrz przy w arstatach we Lwo­
wie ; Leichtfried  Leopold, kolejomistrz przy 
sekcyi konserwacyi w Jaro sław iu ; Karłow­
ski Stanisław , ekspedyent kancelaryjny przy 
w arstatach w Przem yślu; K leiner Izaak 
ekspedyent kancelaryjny przy w arstatach we 
Lw ow ie; Bedlich Ignacy, m aszynom istrz 
przy ogrzewalni w Przem yślu; Lorenz Jó ­
zef, sygnałom istrz przy w arstacie sygnało­
wym we Lw ow ie; Jakubow ski Bolesław, 
w erkm istrz w elektr, zakładach oświetlenia 
we Lwowie.



Do IZ . klasy służbowej posun ięc i: 
Prochaska M arcia, asystent przy kierow ni­
ctwie magazynów m ateryałow jch  w P rze­
myślu, Superat W ładysław, asystent przy 
urzędzie ruchu w Przem yślu, Gróbl Józef, 
rewizor pociągów w oddziale VI., W alentyn 
Medard, ekspedyent kancelaryjny w oddziale
III ., Niżankowski Franeiszek, sygnałom istrz 
przy sekcyi kons. w Rawie ruskiej, Jedliczka 
Leon: kolejom istrz przy sektyi kons, w Ja ­
rosławiu, Gerynowicz nazim ierz, ekspedyent 
kancelaryjny w oddziale II., Dahlke A ntoni, 
ekspedyent kancelaryjny w oddziale II., M ar­
ko A ndrzej, ekspedyent kancelaryjny w od­
dziale I I I , Belch.avek Karol, kolejom istrz 
przy sekcyi kons. I. we Lwowie, Schutty 
Edm und, ekspedyent kancelaryjny w oddzia­
le III ., Nags i W ładysław , ekspedyent kan­
celaryjny w odd.iale V III., Kaczmarczyk 
A ntoni, m ostomistrz przy sekcyi I. w Prze­
myślu, M uller W ilhelm, ekspedyent kance­
laryjny w oddziale VII., Sagański Stanisław , 
rewizor pociągów w oddziale VI., K leinber- 
ger S tanisław , ekspedyent kancelaryjny w 
oddziale III., Medycki Karol, ekspedyent 
kancelaryjny w oddziale II., Lasek Klemens, 
stacyom istrz przy urzędzie; stacyjnym  w Bo­
brówce, Nasturkiewicz Zygment, stacyom istrz 
pnzy urzędzie ruchu we Lwowie, Migacz 
Juliusz, stacyom istrz pr: ' urżędzie ruchu w 
Przem yślu, K leinberger W ładysław , ekspe­
dyent kancelaryjny przy drukarni biletów 
kolejowych we Lwowie, Feuerstein  Otto, 
stacyom istrz przy urzędzie stacyjnym  we 
Lwowio-Podzamcze, Nemec A leksander, sy- 
gnałoraistrz przy w arstacie sygnałowym  we 
Lwowie, Krawczyk Stefan, sygnałom istrz 
przy w arstacie sygnałowym  we Lwowie, 
Opawski Alfons, sygnałom istrz przy w arsta­
cie sygnałowym  we Lwowie, G ntzm ann Ka­
zimierz, stacyom istrz przy urzędzie stacyj 
nym  w Niżankowicach, Dutkiewicz F ran c i­
szek, stacyom istrz przy urzędzie ruchu we
Lwowie. . .

Do X. k ^ s y  służbowej posunięci: 
Gąszciecki M ieczysław, asp iran t przy urzę­
dzie ruchu we Lwowie, z ważnością od 1 
lipca 1918, Jarosiew icz Karol, asp iran t pr y  
urzędzie ruchu w Przew orsku z ważnością 
od 1 lipca 1918.

B. S ł u ż b a  s a n i t a r n a .
Do V. klasy służbowej posunięty : Dr. 

Zgórski Kazimierz, radca medyeynalny, na­
czelny lekarz.

C. W y d z i a ł o w a  S z k o ł a  k o l e j o w a .
Do IX. klasy służbowej posunięty : 

Tenczar Karol, nauczyciel.

Jeżeli chcesz
aby nadeszły dni spokoju i ładu twórcze­

go na całym obszarze Zjednoczonej 
Polski, 

aby w granicach Państwa Polskiego na­
stąpił rozkwit Lwowa, Wilna, Po­
znania i Cieszyna, 

aby pomoc zewnętrzna wzmogła jedynie 
moc wewnętrzna

jeżeli ch cesz  teg o  m ocno 
a szczerze

to kupuj sstn 
a innych zachęcaj do kupna

Polskiej 
Pożyczki 

Państwowej.
KRONIKA.

Lwów, i  marca, 1919.

Kalendarz.
Ś r o d a ,  5 m arca.
Rzym. kat.: f  Popielec.
Gr. kat.: Leona Arch.
S łow iańsk i: Pokosław a,
W schód słońca o godzinie 7 m inut 38 

Zachód o godz. 6 m in. 50.
Tem peratura o godzinie 12 w południe 

+  5 Cel.

— Z walk pode Lwowem. N ieprty 
jacielska arty lerya ostrzeliw ała wczoraj po­
łudniowy odcinek pode Lwowęm i miasto.

W  g r u p a c h  p u ł k .  S i k o r s k i e g o  
i g e n .  Z e l i ń s k i e g o  wznowiona czyn­
ność arty leryi i oddziałów wywiadowczych

— P u łk o w n ik  S m y th , członek misyi 
koalicyjnej pozostał po odjeździe m isyi we

Lwowie. Ma on donosić misyi o wszelkich 
wypadkach zachodzących we Lwowie i oko­
licy, oraz w razie potrzeby występować w 
jej imieniu.

— W Bazylice archikatedralnej
w środę popielcową, dnia 5 b. m., dokona 
ks. A rcybiskup Bilczewski cerem onii świę­
cenia popiołu i posypywania głów popiołem
0 godz. 9 rano, poczem nastąpi precesya
1 Msza św.

W każdą niedzielę W ielkiego Postu od­
śpiewane będą o godz. 3 m. 30 „Gorżkie 
żale" po nich  kazanie i ucałowanie relikw ii 
Krzyża św. Rekolekcyjne nauki głoszone będą 
w ostatn i tydzień W ielkiego Postu  przed 
niedzielą palmową.

— Czas ko le jow y . Odnośnie do zarzą­
dzonego przez K om isję Rządzącą wprow a­
dzenia z dniem 1 m arca b. r. czasu letniego 
we Lwowie, ogłasza dyrekcya kolei państw o­
wych, że w ruchu kolejowym pozostaje na­
dal ważny dotyczasowy czas środkowo euro­
pejski bez zmiany.

— Z czasu pobytu m .syi ententy 
we Lwowie. Z powodu przybycia w chara­
kterze delegata Stanów Zjednoczonych pro­
fesora U niw ersytetu Ryszarda H. Lorda, 
znakomitego autora dzieła o drugim  podzia­
le Polski, odbyło się 24 lutego u rektorstw a 
Juraszów przyjęcie, five o’cToe/z,które cała 
misya dyplomatyczna zaszczyciła sw oją obec­
nością. W gronie rodziny i profesorow U ni­
w ersytetu, członków senatu akademickiego i 
przedstaw icieli,,nauk historycznych, a także 
pań i panów przybyłych z W ielkopolski po­
ciągiem aprowizacyjnym, podejmowali oboje 
gospodarstwo m iłych i pożądanych gości. 
Potoczyła się swobodna półtoragodzinna po­
gadanka wśród nastroju ożywionego i ser 
decznego. Profesor Lord pozostał dłużej, in ­
formował się o nowych dziełach h istorycz­
nych, przyczem okazywał znajomość naszej 
przeszłości i zainteresow anie dla spraw pol­
skich.

— Przedstawiciele mocarstw sprzy­
mierzonych w polskiej szkole. W soootę, 
dnia 1 marca, o godzinie 5 po południu od­
była się w Zakładzie SS. N azaretanek pod­
niosła uroczystość na cześć m isyi koalicyj­
nej. Przybyli na  uroczystość pp. genera ł 
G arton de V iart, przedstaw iciel A ngin  i m a­
jor Stabile, przedstaw iciel Włoch. U roczy­
stość rozpoczęła się odśpiewamem hym nu 
angielskiego, włoskiego i polskiego, poczem 
nastąp iła  deklamacya w łoska: „La ąuiete
dopo la tem pesta" da Giacomo Leoparui, 
angielska: „Tlie M ariners of E ngland" by 
Tliomas Campbell i polska: „Niewiasta
przed sądem ". D rugą część w ypełniły trzy 
obrazki sceniczne: „Diseuse de bonne aven- 
tu re", „Żydzi w ileńscy" i „Święta Zofia", 
odegrane przez uczennice różnych klas. Naj- 
udatniej wyszła komedyjka pierw sza, przed­
stawiona przez uczenice z werwą i życiem 
przy znakomitej dykcyi w języku francuskim . 
M m  goście z wielkiem zajęciem przysłuehi 
wali się produkcyom dzieci polskich, nie 
szczędząc słów uznania dla Zakładu, który 
tak m iłą  zgotował im niespodziankę. W da­
lekich bowiem stronach, wśród wrzawy wo­
jennej i żmudnej pracy mogli usłyszeć swe 
własne hym ny narodowe, odśpiewane w ich 
własnym języku; zrozumiała dla n ich  kom e­
dyjka francuska była im z pewnością wy­
tchnieniem  po ciężkiej pracy. Żegnani ser­
decznie przez młodzież opuszczali Zakład, 
wynosząc niew ątpliw ie jedno więcej przeko­
nanie o wspólności kultury polskiej z kultu 
rą  zachodu.

— Szkoły ludowe dla dzieci lwow­
skich. W ostatnich dniach napływ ają coraz 
liczniej najbardziej wzruszające ofiary, m ia­
nowicie „dla głodnych dzieci lw ow sk:eh“ od 
dziatwy szkolnej z różnych części kraju, n ie­
raz z zapadłych i  bardzo ubogich wsi. Je st 
to wielką chlubą dla naszego nauczycielstwa, 
że tak  um ie trafiać do serc dziatwy sobie 
powierzonej, a samo ciężko walcząc o byt, 
odczuwa niedolę i swym także wdowim gro­
szem do jej złagodzenia się przyczynia. — 
Z drobnych ofiar szkółek wiejskich wpłynęło 
do Komitetu ratunkowego dla Lwowa (K ra­
ków, U niw ersytet) już kilka tysięcy koron. 
Przesyłając dziatwie szkolnej i jej zacnym 
kierownikom i kierowniczkom najszczersze 
„Bóg zapłać", zawiadamia Komitet, że uzu­
pełniwszy te  ofiary do 25.000 koron, prze­
znaczył tę  kwotę wyłączuie „dla głodnych 
dzieci lwowskich", a to 10.000 do rąk „Zje 
dnuczonego Kom itetu dla polskiej ludności 
Lwowa i kresów w schodnich", który spe­
c ja ln ie  się opiekuje także dziećmi walczą­
cych na wschodzie żołnierzy, a zwłaszcza 
sierotam i po poległych, 15.000 zaś do Lwow­
skiej D elegacyi K. B. K.

Za Kom itet ratunkow y dla L w o w a: 
Prof. dr. Ciechanowski m. p. 

przewodniczący.

— Sztucąkl. Ze zdziwieniem dowiaduje 
się m iasto, że do władz „polskich wnieśli 
U kraińcy miejscowi podanie o prawo wyda­
wania dwu jeszcze pism w 'c h  języku. Żą­
danie istotnie bardzo dziwne. Czyżby nagle

tak wzrosła liezba Ukraińców we Lwowie, 
że im Wpered i N asza M eta  już nie wy­
starcza dla zaspokojenia potrzeb ich umysło­
wych ?

O te  potrzeby z pewnością nie idzie. 
To są tylko nowe perfidne sztuczki — chęć 
nam nożenia jak  najw ięcej, pism — bez ża­
dnej potrzeby, jedynie w celu. aby stworzyć 
pozór wobec zagranicy, że Lwów jest wido­
cznie pół na pół zamieszkały przez ludność 
ukraińską, skoro Ukraińcy tyleż, albo prawie 
tyleż pism  posiadają, co Polacy.

Żamiary tego tak nagle i tak uderzają­
co rozbudzonego ruchu wydawniczego wśród 
Ukraińców lwowskich aż nazbyt wyraźnie 
W) łażą szydłem zw orka, wątpić więc należy, 
by sztuczka się udała. Na zakładanie nowych 
pism ukraińskich dość będzie chyba czasu po 
wojnie. Skoro władze ukraińskie w listopa­
dzie orzekły, że Polakom  we Lwowie nie 
potrzeba żadnego pism s polskiego, to władze 
polskie nie skrzywdzą chyba Ukraińców, ra ­
dząc im poprzestać na dwu wychodzących w 
języku ukraińskim  organach. Do napaści na 
Polaków i do podtrzym ywania szowinizmu, 
narodowościowego w kołach czytelników — 
wystarczy Wpered i N asza M eta,

t  Zm arli: we L w ow ie: Dominik Bołoz 
Antoniewicz w 88 r. ż.; Krzysia Stenzlówna, 
córeczka Józefa i Olgi Stenzlów, w 8 r. ż.;

w Krakow ie: W ładysław  Bońeza Szu- 
kiewicz, doktor wszech nauk lekarskich, w 41 
roku życia;

w Rzeszowie: Józef Pelczar, asystent 
Dyr. okr. skarb,, w 36 r. ż,; Zygmunt Sam- 
licki, st. ofieyał m agistratu , w 87 r. ż.; Jó ­
zefa W nęk, w 79 r. ż.; M arya Szajnowa, 
w 77 r. ż ,; dr. M arceli Jakób Fecbtdegen, 
kapitan - sędzia, w 42 r. ż.; dr. Henryk 
Koppel, lekarz, zm arł jako ofiara swego za­
wodu na tyfus plam isty w 51 r. ż.; Mina 
Spirowa, w 26 r. i.:

w A ndrychow ie: Kazimiprz Bąk, nota- 
ryusz, w 51 r. ż.;

w Nowosiekach Kozickich, pow. Dobro- 
m łlski, ks. Józef Dziedzic, kanonik, w 50 r. ż.;

W  Lubaszu, pod Szczucinem, Ksawery 
Franciszek z Ziomblic Bogusz, ziemianin 
w 56 r. ż.

— Kradną, jak kruki. Z pracowni 
kliniki chorób wewnętrznych skradziono m i­
kroskop R eicherta nr. 16.137, wartości 6000 
koron. — J. Siczurkowsaiem u przy ul. Szpi­
talnej 5, skradziono 2 paczki porcelany ch iń­
sk ie j , wartości 2000 koion. — M. M atkow­
skiemu skradziono z m ieszkania przy ulicy 
29 Listopada, garderobę, bieliznę i obuwie. —
A. Urichowi, przy ul. Sieniawskiej 6, skra­
dziono pt ściel i garderobę, w art. 3300 K .— 
Z zamkniętego sklepu I. Torteua, przy ul. 
Bóżniczej 13, skradziono naczynia i szczotki, 
wart. 8000 K. — J . Sługockiemu z pacowni 
krawieckiej przy ul. Kopernika 28, skradzio­
no ubrania w art. 6000 K.

Dwa tuziny kapeluszy m arki „H ickel" 
i dwie sztuki sukna, pochodzące prawdopo­
dobnie z kradzieży, znalazł J . Scherer w 
klatce schodowej kaw iarni „G rand".

M agazyn kradzionych rzeczy wykryła 
policya w m ieszkaniu Ju lii Rakoczy, dozor- 
czym domu przy ul. Rappaporta 31, u jej 
sublokatorki A nny Kaczorowskiej. Podczas 
rewizyi zakwestyonowano u Kaczorowskiej Wie­
le Jń e lizn y , pościeli, garderoby i t. d.

noraryum  w wysokości 100.000 koron, na 
co on się jednak się nie zgodził, żądając pro­
centu ed wszystkieh sprzedanych płyt. To-' 
warzystwo zgodziło się i Cornaok otrzymał 
już dziś za swój śpiew 10 minutowy prawie 
2 000.000 koron. W obec takiego honoraryuno.

szystkie honorarya Carusa są mało znaczą­
cą sumą.

— Skandal w Burgteatrze wiedeń­
skim. Przed kilku dniam i wystawiano 
w Burgteatrze m iłą sztukę P lersa  i Oailla- 
veta p. t. „Wycieczka na  świeże powietrze". 
Piewsżego aktu wysłuchano spokojnie. — 
Śmiano się i oklaskiwano. Widać było, że 
sztuka się podobała Nagle w czasie drtfgiegi 
aktu dały się słyszeć gwizdy i ckrzyhi. 
„Pfui! Precz! H ańba! W ystawiają F n n e u -  
zów!" Okrzyk1 pochodziły z galeryi i ze sto­
jących miojsc w parterze, gdzie było wielu 
oficerów. Przeciw skandalowi zaczęto pro te­
stować. Jakiś oficer w ygłosił mowę, ^której 
piętnow ał podobne postępowanie, jako ordy­
narny szowinizm. W reszcie sala się wzglę­
dnie uspokoiła i dalsza część sztuki mogła 
być przedstawiona. P rasa  wiedeńska z całą 
odrazą odnosi się do sprawców skandalu.

— Drużyny rossyjskie w armii pol­
skiej. W arszawskaja B jecz pośw ięciła arty ­
kuł w stępny doniesieniu polskiego sztabu 
generalnego o walkach drużyn rossyjskich 
wraz z arm ią polską przeciw ko wspólnemu 
wrogowi, którym  jest rossyjski rząd so 
wietów.

Stwierdziwszy, że drużyny podohne 
znajdują się nietylko na froncie litewsko- 
białoruskim , ale i na odcinku wołyńskim , 
gazeta p isze :

, „Istn ien ie  podobnych drużyn rossy j­
skich w szeregach arm ii polskiej, walczą­
cych przeciw wspólnemu wrogowi — bol­
szewikom, należy tylko powitać. F a k t ten 
posiada olbrzymie znaczenie dla przyszłości 
i należy wszelkiemi siłam i starać się powięk­
szenie liczby tych drużyn".

— Śladem Tołstoja. Księżna 
Beaufort, jedna z najsym patyczniejszych dam 
arystokracji londyńskiej, zw inęła swój wspa­
niale prowadzony dom i udała się do m ałe­
go wiejskiego folwarku, gdzie zamierza żyć, 
jak prosta wieśniaczka. Księżna znana była 
ze swych socyalistycznych upodobań, jak  ró­
wnież z tego, że jest najlepszą jeżdżezynią 
w A nglii.

— Bolszewicy rozstrzelali archire 
jów rossyjskich. lim es  donosi; że według 
urzędowego sprawozdania w m iesiącu sty­
czniu rozstrzelali .bolszewicy 11 archirejów 
rossyjskich, między innym i w ładykę Włodzi­
m ierza z Kijowa.

— Niesłychane honoraryum. Słynny 
tenor irlandzki John  Mac Cornack został 
uproszony przez pewne towarzystwo giaw o- 
fonowe, aby odśpiewał popularne „Tippera- 
ry “ śpiewane przez wszystkich żołnierzy na 
froncie flaudryjskim . Proponowano mu ho-

— _W zakładzie SS. Nazaretanek po
dwumiesięcznej przerw ie otw arta szkoła 
Froeblowska, wpisy przyjmuje się codziennie.

— W sprawie kinematografów. Do­
wództwo Wojsk Polsk.ch na Galicyę wscho­
dnią ogłasza: W szystkie osoby mające jakie­
kolwiek wiadomości, lub daty, tyczące się 
urządzeń kinem atograficznych byłej arm ii 
auatro-w ęgierskiej, zechcą o tem donieść 
autonaczeluictwu przy dowództwie W ojsk 
Polskich na Galicyę wschodnią przy ul. 
F red ry  1. 2.

— O druty kolczaste. Z Dowództwa 
m iasta i placu donoszą nam : M inisterstw o 
spraw wojskowych, Depart. inż. techn. ogła­
sza, że na razie ani sprzedaż ani udzielanie 
zezwolenia na użycie drutów kolczastych do 
celów niew ojennych nie może być usku­
tecznione.

— Zjednoczony Komitet pomocy dla 
polskiej ludności Lwowa * kresów wschodnich 
przyznał następującym  towarzystwom  sub- 
w em yę w w iktuałach: Zakładowi Dzieciątka 
Jezus 1 skrzynię ehleba, 10 kg. słoniny; — 
krajowemu Towarzystwu opieki nad dziećmi 
70 kg. ehleba, 5 kg. słoniny; — Związkowi 
dz>ewcząt polskich (dla ochronki) 1 skrzynię 
ehleba, 10 kg. słoniny: — ochronce P iłsud­
skiego 2 skrzynie cnleDa, 15 kg. s łon in y ;— 
Rodzinie sierocej (ochronka) 110 bochenl ów 
ehleba, 25 kg. słoniny, 10 kg. k ie łb a sy ; — 
drużynom skautowym  żeńskim 210 kg. chle- 
ba, 10j.kg. słoniny, 5 kg k ie łbasy ; — aka­
demickiemu Komitetowi pomocy studentom - 
żołnierzom 1 skrzyń 'ę ehleba, 10 kg. słoni­
ny, 10 kg. kiełbasy; — Komitetowi akcyi na 
rzecz uczniów-żołnierzy i ich rodzin 2 skrzy- 
n e ehleba, 25 kg. słoniny, 40 kg. kiełba­
sy; — herbaciarni żołnierskiej na dworca 
kolejowym 20 buchenków ehleba; — Towa­
rzystwu weteranów z 1863 roku 1 skrzynię 
ehleba, 15 kg. słoniny, 10 kg. k iełbasy ; — 
Zakładowi Domsa 100 kg. ehleba, 10 kg. 
słoniny; — sekcyi oświatowej Tow. Pań Mi­
łosierdzia 100 kg. ehleba, 10 kg. kiełbasy;— 
kuchuiom wojennym 445 kg. ehleba, 75 ag, 
pęcaku.

Prof. Czesław J a w o r s k iprzewodniczą­
cy; H eltna Sikorska, sekretarka.

— Listy do odebrania w Biurze pra- 
sowem ul. F redry  2. (II. p.) S tanisław  i Ja n  
Bogóanowicze, M agdalena Boezula, H elena 
Bandrowska, inż, Buchowiecki, Jerzy Buko­
wiński, Tadeusz Bojarski, A nna Barańska, 
Feliks Cieński, Tekia Chowieczkiewicz, E d- 
w ara Gzuperski, W ładysław Debnal, Dzie- 
ślewski, skład jubilerski Dąbrowskiej, inż. 
Frankow ski, dr. Ludwik Fm kel, dr Józef 
F risch , piof. Stanisław  Gajczak, Jerzy  Grafe, 
lgnący Jaskółka, J . Stam irow ski dla Zofii 
Łozińskiej.

Notaiia I r a c i K t y s t r a e .

Repertuar Teatru Miejskiego.
We wtorek, 4 marca o godz. 6 wie­

czorem po raz pierwszy „W inobranie" ope­
retka kroacka w 3 aktach Oskara N edbala, 
kompozytora „Polskiej krw i".

We środę 5 marca, o godz. 6 wieczo­
rem  „Verbum nobile", opera w 1 akcie St. 
Moniuszki i „Pajace", opera w 2 aktach 
z prologiem  Leoneayalla,

We czwartek 6 marca, o godz. 6 wie­
czorem po raz drugi „W inobranie", operetka 
w 3 aktach Oskara Nedbala.

W  piątek 7 marca, o godz. 6 wieczo­
rem  (wznowienie) „Papa", komedya w ,3 
aktach R oberta de F le rs  i Caillayeta.



Repertuar Teatru Wodewilowego.
We wtorek 4 marca o godzinie 6 wie­

czorem : „F ata lna  szafa", wodewil z francus­
kiego; „Gogo", komedya hr. Bobrowskiego; 
„O chlebie i wodzie", wodewil z francus­
kiego,

W e środę uroczyste przedstawienie na 
cześć m isyi koalicyjnej.

Z Teatru Miejskiego. Dziś prem iera 
„W inobrania", najnowszej operetki kompo­
zytora „Polskiej krw i". W wykonaniu tej 
melodyjnej, na  tle  życia chorwackiego rozgry­
wającej się operetki bierce udział cały nasz 
zespół operetkowy z pp. Kasprowiczową, Mi- 
łowską, Bogdanowiczowną, Kuligowskim i 
Folańskim  na czele. Dyryguje kapelmistrz 
Barański. “W inobranie" grane będzie na­
stępnie we czwartek i w sobotę.

W  dziale operowym zapowiada reper­
tuar na środę „Verbum nobile" i „Pajaców" 
w dziale komedyowym zaś zostanie w ysta­
wiony w piątek „Papa" F le rs ’a, jedna z naj­
lepszych komadyi tego autora, g rana w swo­
im  czasie na scenie lwowskiej z wielkiem 
pow odzeniem ; w roli tytułowej wystąpi p. 
Żelazowski.

Uroczyste przedstawienie na cześć 
członków mjsyi koalicyjnej odbędzie się w 
Teatrze wodewilowym we środę, d. 5 b. m. 
Na przedstaw ienie to zostali zaproszeni człon­
kowie misyi pułaow nik angielski Sm yth i 
pułkow nik włoski Mario Gaggini. Dyrekcya 
na ten  wieczór przygotowała bogaty pro­
gram , w skład którego wchodzi „W róg mu­
zyki", op tra  Geneego, „P ap a-p ap y " , opere­
tka E yslera oraz część koncertowa z współ­
udziałem M aryi Dracowej, M aryi M iland, o- 
raz balfctmistiza p, S tanisław a Faliszew skie­
go wraz z p. Zuzanną Łozińską. Również 
odegrany będ.ie hym n państw  koalicyjnych.

Z te a t r n .  Z uznaniem dla kierownictwa 
opery podnieść należy rzetelne u siłow ana  do­
tyczące sum iennego wykonania przepięknych 
„Pajaców" Leoncavalia. (Czwartek 27 lutego). 
Mimo złośliwego figia sp łatanego publiczno­
ści przez aparat elektryczny (kilkakrotnie 
przerwano przedstaw ienie z powodu braku 
św iatła) wieczór ten operowy wykazał sporo 
„plusów", do których zaliczam przedewszyst- 
kiem doskonale śpiewające chóry, orkiestrę 
utrzym aną przeważnie w karności przez p. 
Józefa L ehrera  i zupełnie n ienaganną wy­
stawę.

O sukcesach solistów i walorze arty­
stycznym ich poszczególnych kreacyj niepo­
dobna wyrazić się z catkowitem i bez pe­
w nych zastrzeżeń uznaniem. Odniosłem wra­
żenie, że wszyscy — z wyjątkiem p. Adama 
Okońskiego jaao Tonią — nie byli wolni od 
pewnej zasadniczej w charakterze śpiewu 
w ady: od forsy tłum iącej częstokroć zupeł­
n ie  ów liryczny pierw iastek, który nieza- 
przeczeme istn ieje w postaciach Leoncavalla.

Ustawicznie i p izesadnie bohaterskim  
był w pierwszym rzędzie Canio w in terpre- 
tacyi p. Ignacego Manna, Jedna jedyną jego 
fraza w ostatniej scenie komedyi (druga od­
słona) wygłoszona „piano" i w „mezza-voce" 
była wprost prześliczna. Po za tem wszę­
dzie — a naw et 'w .-łynnej aryi końcowej 
pierwszego aktu, tak rzewnej i niedw uzna­
cznie lirycznej — dominowały zbytecznie 
akcenty bonaterskie, poparte zbyt wielkim 
nakładem  głosu.

P artyę  Neddy śpiewała p. S tanisław a 
Choynowska-Argasińska, znakom ita pieśniar­
ka, wysoko u nas ceniona po licznych i zna- 
cznycn sukcesach odniesionych na estradach 
koncertowych. Lecz scena operowa wymaga 
prócz kunsztu śpiewackiego dostosowania da­
nej roli do indywidualności artysty. Więc 
trudno zamilczeć że Nedda — względnie 
Colombina — nie będzie prawuopodobnie 
nigdy partyą  popisową p. Chojnow skiej Ar- 
gasińskiej. Że wykonanie pod względem czy­
sto muzycznym nie pozostawiało mc do ży­
czenia, zbytecznem byłoby dodawać.

W małej pod względem rozmiarów, 
lecz pięknej i in teresującej party i Siivia wy­
s tąp ił p. Mieczysław Zudar, śpiewak począt­
kujący, lecz uzdolniony, o dość sympatycznie 
brzmiącym głosie barytonowym. Rytmiczna 
pewność p. Zudara zasługuje na uznanie. 
Bardziej szczegółową ocenę warunków sceni­
cznych tego śpiewaka podam po następnym  
jego występie.

Z ról Beppa i A rlekina wywiązał się 
bardzo sum iennie p. Karol Niedzielski.

Huczne po prologu do „Pajaców" okla­
ski świadczyły wymownie, że nsjwiększem 
powodzeniem cieszył się tym raiem  wyko­
nawca Tom a, p. Okoński. U znanie audyto- 
ryum , serdeczne i niepodzielne, jest tym  ra ­
zem rzetelnie zusłużone, gdyż tego rodzaju 
wygłoszenie prologu isto tn ie do okazów wyź- 
Bzej sztuki dram atyeinej zaliczonem być 
może.

I r .  Nenhauser.

(mre) „Placówki" nr. 5 ukazał się 
punktualnie, przynosząc kilka nowych na­
zwisk firm literackich, co stanowi niezbity 
dowód, że wydawnictwo to gromadzi w koło 
siebie coraz większy zastęp polskich pisarzy.

F ak t ten zasługuje na podkreślenie i zwię­
kszy niechybnie poczytność sympatycznego 
wielce tygodnika. Ożywia się on, zawartość 
swoją urozmaica, a przewodnie hasła P la­
cówki przebijają się we wszvstkich artyku­
łach, pisanych prozą i wierszem, wnikając 
coraz głębiej w pamięć czytelników.

Prócz dalszych ciągów dawniej rozpo­
czętych prac i stałych, a bardzo ciekawych 
rubryk, o których wspominaliśmy już da­
wniej, na spec ja lną  lekturę zasługują w 
nr. 5 Placówki drobiazgi i obszerniejsze 
artykuły Teofila Lenartowicza, Stanisław a 
Rossowskiego, Stefanii D anknerówny, E. 
W alewskiego, I. Kozickiego, inżyniera R. 
Felińskiego, K. Bukowskiego i innych.

Z Rady miasta Lwowa.
Tymczasowa Rada miejska zebrała się 

wczoraj o godzinie 12 w południe pod prze­
wodnictwem Prezydenta Neumanna.

Pierwszy zabrał głos r . L a s k o w n i c k i ,  
im ieniem przewodnicaącyeh klubów radziec­
kich, by wyrazić hołd bohaterskim  obroń­
com Lwowa, których obecni uczcili przez 
powstanie z miejsc. W niesioną przez mówcę 
rezo lucję  obecni powitali oklaskami. Opie­
wa o n a :

„W chwili dla naszego m iasta tak 
poważnej, gdy na nowo, wbrew naszej 
woli i z»miarom rozgorzała narzucona 
nam  walka, Rada król. stoł. m. Lwo­
wa ponawia uroczyste ślubowanie n ie­
złomnego w ytrw ania w obronie naj­
świętszych ideałów narodowych, prze­
kazanych nam  św ietną i przesław ną tra- 
dycyą przodków, w obronie odwiecznej 
a świeżo krw ią najdroższych dzieci na­
szych stwierdzonej i okupionej polsko­
ści naszego grodu.

Rada m. zwraca się do ludności z 
gorącem weznamem, aby tak samo, jak 
dotychczas, bohatersJtą postawą i mę 
skiem znoszeniem cierpień, jakie nakła­
da na n ią  poczueie konieczności jej o- 
brony do ostatn.ej kropli krwi — stw ier­
dziła wobec św iata całego nieugiętą wo­
lę przynależenia do naszej ukochanej 
Macierzy, Wolnej, N iepodległej, Zjedno­
czonej Polssi.

Nie ustąpim y przed żadnym gw ał­
tem ni przemocą, m e ustaniemy w św ię­
tym boju aż do niechybnego a bliskie­
go zwycięstwa.

Tak nam  dopomóż Bóg!"
W sprawie Slązka przedłożył r. W e- 

r e s z c y n s k i  im ieniem  przewodniczących 
klubów Rady rezolucję wyrażającą hołd 
i cześć bohaterom  Slązka Cieszyńskiego, 
którzy chwycili Z;» broń, bo odeprzeć zdra­
dziecki zamach czeski na piastowską ziemię 
Slązka. Rada kroi. stoł. m. Lwowa śle wy­
razy gorącego współczucia dia wszystkich 
polskich ofiar tego ńapadu i brutalnych 
gwałtów i wyraża przt konanie, że obecny 
ukiad w spraw ie sporu ezesko-polskiego jest 
tylko prowizoryczny, że zostanie zmieniony 
w układach pokojowych — zgodnie z naj­
świętszym prawem polskiem — przez przy­
znanie Polsce całego Slązka Cieszyńskiego, 
oraz polskich części Orawy i Spiżu.

W reszcie Rada kroi. stoł. m. Lwowa 
wzywa Prezydyum, by uchwały powyższe 
przekazać Rządowi Polskiem u, R. N. Slązka 
i bryg. Lutm ikowi w Cieszynie.

Z oklaskam i przyjęto rezolucyg.
K. Bolesław L e w i c k i  przedstaw ił 

podniesioną w prasie kwestyę lom bardu pol­
skiej pożyć ki w m. K aue oszcz. Mówca wy­
jaśnił, że Miejska Kasa Oszczędności czyni 
staran ia o uzyskanie zezwolenia na otw iera­
nie rachunków bieżących na podkład pol­
skiej pożyczki, do czego obecnie w swoim 
statucie upoważnienia niem a oraz, że bez­
zwłocznie po uzyskaniu takiego zezwolenia 
dział ten wprowadzi w życie. Nadm ienił 
przytem , że subskrypeye w M iejskiej Kasie 
Oszczędności łącznie z w łasną subskrypcyą 
aoszły do dzisiaj do wysokości 2,000.000 kor.

Z kolei za ęła się Rada spraw ą uregu­
lowania stosunku koron austryackich do wa­
luty polskiej w ten  sposób, by G alic ja  nie 
ucierpiała ekonomicznie. Radny C h a j e s  
przedłożył wniosek, który daje wyraz ocze­
kiwaniu, że K om isja  Rządząca czuwać będzie 
nad spraw ą nowej waluty polskiej i jej sto­
sunku do koron austryackich i wzywa posłów 
m. Lwowa, by w tej sprawie razem z innym i 
posłam i galicyjskiem i podjęli natychm iast 
w Sejmie i u Rządu stosowne kroki, zmie­
rzające do strzeżenia naszych interesów.

R. dr. S ł u s z k i e w i c z  zaznaczył, że 
pomyślano już w W arszawie o utworzeniu 
stałej komisyi posłów, która ma czuwać nad 
spraw ą ureguiowauia stosunków walutowych. 

W niosek r. Chajesa uchwalono.
B. J a k ó b c z y ń s k i  postawił wniosek 

nagły, który następnie przyjęto, t. j. aby 
Prezydyum m iasta i dyrekeye Zakładów 
m iejskich jak najrychlej wystąpiły z proje­
ktem  stw orzenia funduszu em erytalnego Za­
kładów m iejskich, któryby funkeyonaryuszów

i funkeyonaryuszki, robotników  i robotnice, 
zajętych w tych Zakładach, nie wyłączając 
także Zakładu czyszczenia m iasta, ubezpieczał 
na wypadek choroby, starości i niezdolności 
do pracy, a także wdowom i sierotom  zape­
wniał sta łą  pomoc.

Po zgłoszeniu wniosku przez r. J  a- 
s k ó l s k i e g o  o wcześniejsze otw ieranie po­
siedzeń Rady, — sekretarz Rady p. W o- 
l e ń s k i  odczytał

telegram Paderewskiego do miasta 
Lwowa.

W arunki rozejmu postawione prze- 
cztery wielkie sprzym ierzone m ocarstwa nie­
przyjaciel zuchwale odrzucił, walka rozpo­
czyna się na nowo i m iasto wasze, ozdobę 
Pelski, jej dumę i chlubę czekają niestety 
ciężkie chwile. Lwów bronić potrafi! Boha­
terstw o i ofiarność jego św ieciły ongi jako 
i dziś świecą przykładem  całej Rzeczypospo­
litej i nadal tak samo świecić powinny. 
Niech więc waleczna ludność Lwowa pomni, 
że od jej w ytrwałości i m ęstwa zależą losy 
granic naszego Państw a, niech pom ni atoli, 
że za nią stoi odradzająca się cała i wielka 
Rzeczpospolita,; której siły wzrosnąj i spotęż- 
n ieją  wkrótce. Rząd czym wszystko co dziś 
w jego mocy, by ten  gród niezłom ny uchro­
nić przed wrogiem i zachować dla Polski 
w blasku n ieśm iertelnej jego obrońców s ła ­
wy — Paderewski.

Z kolei odczytano t e l e g r a m  T r ą m p -  
c z y ń s k i e g o .  Ooejmując urząd M arszałka, 
dziękuję najserdeczniej za łaskaw e słowa, 
przesłane w dniu otwarcia obrad sejmowych. 
N iech żyje bohaterski Lwów, niech nas 
wspiera i ożywia W aaza nieugięta silna m i­
łość Ojczyzny. M arszałek lrąmpcttyńshi.

N astąpiło odczytanie przez rad. Wo- 
leńskiegó’ rezygnacji z m andatów radzie'- 
ckich. Radny dr. Janusz Przygudzki składa 
m andat z powodu choroby. Rezygnacyę przy­
jęto do wiadomości z życzeniem szybkiego 
powrotu do zdrowia.

Radni narodowości ru sk ie j: F  e d a k, 
N a h i r n y ,  Ł e ż o h u b s k i  i G r o m n i c k i  
nadesłali do Rady pismo, zgłaszające w ystą­
pienie z grona jej członków, Osobną rezy­
gnacyę w niósł r. Mikołaj H a n k i e w i c z ,  
stosownie do postanow ienia ukraińskiej p ar­
tyi soeyaino-demokiytycznej.

Na wniosek r. Boi. Lewickiego uchwa­
liła  Rada nie przyjąć do wiadomości razy- 
gnacyi Rusinów.

Poczem r. L a s k o  w n i c k i  z kolfci re­
ferował sprawę zmiany statu tu  miej. i ordy­
n a c ji wyborczej, a r. T e r e n k o c z y  przed­
łożył wniosek o zaciągnięeie pożyczki w Ban­
ku krajowym półtora  miliona koron na  po­
czet rekonstrukoyj miej. Zakładów elektry­
cznych, oraz pożyczki z B nku kraj. w kwo­
cie 5 milionów kor. na 4 75 prc. na wydatki 
adm in istrac ji m. Lwowa, co uchwalono.

Oabyła się następnie dyskusja  nad' 
wnioskiem o podwyższenie cen gazu po zre­
ferowaniu tej sprawy przez r. T e r e n k o- 
c z e g o .  Zabierali głus rr. M a j e r s k i ,  dr .  
R u c k e r ,  dr .  P i s e k ,  d r . L o e w e n h e r z ,  
wreszcie dyr. gazowni T e o d o r o w i e  z, 
który podniósł konieczność tej podwyżki. 
U c h w a l o n o  p o d w y ż s z y ć  c e n y  g a z u  
o 100 prc.

W końcu r. dr. S a w c z y ń s k i  refero­
wał spiaw ę przyznania urzędnikom, funkeyo- 
naryuszom  i sługom m agistratu, jakoteż eme­
rytom miejskim, wdowom i sierotom  po 
funkcyonaryuszach miejsk. miesięcznie do­
datku droźyźuianego na czas od 1 stycznia 
do 30 czerwca 1919.

W niosek przyjęto wraz z dodatkiem  r. 
dr. S t u  p n i e k  i e g o , wzywający M agistrat 
do przedłożenia wniosków w ciągu 2 tygodni 
eo do dodatków arożyźuianych dla wszyst­
kich robotników  i funkeyonaryuszy gm iny i 
przedsiębiorstw  gm innych oraz wdów i s ie ­
ro t po nich, jak  nie mniej w ciągu 4 tygo­
dni co do regu lac ji stosunków służbowych 
tych funkeyonaryuszy.
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GOSPODAESTW OI HANDEL.

Nowe iin ie kolejow e w Królestwie
Kilku znaczniejszych akeyonaryuszy kolei fa 
brycznej łódzkiej, która obecnie zostaje w 
tymczasowym zarządzie Skarbu polskiego, 
wznowił staranie o budowę trzech nowych 
koloi, bądź zbiegających się w Łodzi, bądź 
przerzynających okręg łódzsi. L inie są na­
stępujące : Łódzko-Łęczy n -Radom - Nałęczów. 
Dalej W ieroszów-l iotrków -G arw olin Łuków- 
Będzin Kntno-Płock-Ryki, Ogólna rozciągłość 
kolei wynosi z górą tysiąc wiorst.

Zjazd wytwórców nasion. Celem po­
rozumienia się w spraw ach hodowli roślin, 
reprodukcji i wogóle związanych z niemi 
spraw produkcji nasiennych wszystkich 
ziem Polski, Sekcya nasienna C. T. B. pro­
jektuje zjazd hodowców i producentów na­
sion na połowę m arca tego roku.

Referaty w spraw ach nasienneh na 
zjazd zgłaszać można do Sekcyi nasiennej 
C. T. R. (W arszawa, ul. Kopernika 30, IV. p). 
Zostaną one rozpatrzone przez odpowiedni 
Komitet organizacyjny, złożony, o ile to bę­
dzie możliwe z przedstaw icieli wszystkich 
dzielnic Polski. Skład Komisyi zostanie n ie­
bawem ogłoszony.

O o o o o o o o o o o o o o O
Obowiązkiem każdego obywatela

jest nabywać
5°|o Polską Pożyczką Państwową, 
o ooooooooooooo o

TEEEMIY G A M  LWOWSKIEJ
Dookoła pokoju.

Paryż. (Hav,). K onferencja  pokojowa 
postanow iła podnieść liczbę członków komi­
syi gospodarczej i finansowej na 15. Pięć 
wielkich mocarstw  będzie miało po 2 przed­
staw icieli, pozustałych zaś 5 członków za­
m ianują państw a w komisyi interesow ane. 
Komitet konferencyi pokojowej rozpoczyna 
w poniedziałek dyskusyę nad sprawozdaniem 
generała Focha o w arunkach wojskowych, 
jakie należy Niemcom nałożyć.

Gdańsk nasz!
K ra k ó w . (P. A. T.j. Dnia 9 b. m. Ko­

m itet „Gdański" urządza we wszystkich m ia­
stach, m iasteczkach i wsiach olbrzym ie wiece 
w spraw ie przyłączenia Gdańska do Polski. 
Na tych wiecach będą równocześnie zbierane 
podpisy na rzecz Gdańska, które będą potem 
przedłożone ambasadorowi Noulensowi.

Zmiany w Ministerstwie spraw 
zagranicznych,

Kraków. (B. P .) Tutejszy K nryer illus. 
donosi z Warszawy, że prof, Grabski ma zo­
stać M inistrem  spraw zagranicznych.

Niemcy-bolszewicy.
K rak ó w . (B, P.) W Kownie i A ugu­

stowie utworzyły się rządy bolszewicko- 
n/emieckie. Bolszewicy napadają i niszczą 
ludność polskn, i htew suą.

Ogólny zjazd żydowski.
B e rn  szw ajc . (Hayas). W Zurychu 

obradował w .zasie od 19 do 28 lutego br. 
ogólny zjazd żydowski.

Uchwały tego zjazdu, które będą prze­
słane konferencji pokojowej żądają uznania, 
że Palestyna jest krajem , pod względem n a ­
rodowym, żydowskim, oraz rów noupraw nie­
nia żydów we wszystkich krajach.

Stan oblężenia w Madrycie.
M ad ry t. (Hayas). W następstw ie od­

bytych dem bnstracyj oraz m anifesta'-yj, wy­
wołanych strzałam i, zaprowadzono tu  stan  
oblężenia.

Wznowienie morskiego ruchu 
handlowego.

W aszyngton*  (Havas). Zezwolono na 
podjgoie handlu z Rumunią, Turcyą i po rta ­
mi Morza Czarnego.

Niebawem będzie podjęty ruch handlo­
wy z portam i Morza Adryatyekiego.

Z ostatniej chwili.

S y t u a c y a.
Godz. 1 w poł.

(z) Nieprzyjaciel w nocy i dzisiaj przed 
południem ostrzeliw ał nasze pozycye i m ia­
sto. Odpowiadana nasza artylerya, k tóra  sku­
tecznym ogniem prażyła objekty ukraińskie 
wojskowe. Pojedynek artyleryj trw ał z ma- 
łem i przerwam i całe przedpołudnie.

Wczoraj na odcinku południowym  ukr. 
pociąg pancerny ostrzeliw ał z arm at miasto, 
zmuszono go jeduak do wyoofania się.

Ukraińcy ostrzeliwują linię kolejową, 
jednak bez skutku, o który im idzie. Wczo­
raj wieczorem przyjechał z Krakowa pociąg 
osobowy.

Tylko w niektórych m iejscach przyszło 
do krótkich starć piechoty, k tóra o ile pró­
bowała jakiej a.kcyi poniosła wszędzie po­
rażkę.

Większych akcyj piechoty nie było,



5

C. N. W1LLIAMS0N.

B Y Ł O  T O  W  E G I P C I E .
Przekład z angielskiego.

(Ciąg dalszy),

XVIII.

Było to na wyspie Philae, do której 
pojechaliśmy łódkam i. Wieczór się zbliżał. 
Weszliś ny oboje z Biddy do małego pokoiku 
w św iątyni do którego światło wpadało ja 
dynie przez m ały otwór nad naszem i g ło ­
wami. U siedliśm y na ławce. Otaczał nas 
piękny mrok.

— Biddy —  ozwałem się po chw ili — 
nie mogę zwlekać ani na jedną sześćdzie­
siątą część m inuty dłużej, aby ci powiedzieć 
jak bardzo cię kocham.

— Mój Boże! — w estchnęła. —  Bądź 
raz przynajm aiej poważny, Nicponiu. To nie 
czas na  żarty. O/y ty nie wiesz, że zwleka­
łeś i zwlekałeś pomimo moich przestióg, do­
póki faktycznie nie straciłeś tam tej dzie­
wczyny? I  jeżeli jest jeszcze nadzieja....

— W szystkie moje nadzieje związane 
są z tobą, Droga. Ja  ciebie pragnę duszą 
i sercem, csłą moją isto tą

— Od jak  dawna idziesz po tej drodze?

26)
— Od czasu kiedyś ty  była miłem 

stworzonkiem czteroletniem . Rozdzieliły nas 
moje studya i twoje m ałżeństwo. Ale miłość 
była we mnie zawsze. A gdy cię ujrzałem  
n a  „Lakonii..."

— Zakochałeś się w Bozamundzie Gil- 
der — przerw ała mi prędko.

— Nic podobnego. Tyś mi k a z a ł a  
zakochać się w Monny. W' całej tej spraw ie 
byłem  niew olnikiem , a w tej podróży z tu ­
rystam i zdobyłem palm ę męczeństwa. Należy 
mi się nagroda. Daj mi ją, Biddy. Przyrze­
knij, tu  w pięknej Św iątyni M ałżeństwa, że 
wyjdziesz za mnie.

— P iękną mogę ci dać nagrodę! — 
zaśm iała się sm utno. Czy chcesz wylecieć 
w powietrze przez tę petardę, k tórą mi za­
wsze życie kładzie pod nogami? Ozy po tych 
w szystkich przejściach nie spostrzegasz, jak 
bardzo jestem  niebezpieczna? I  co ty my­
ślisz o m nie, skoro sądzisz, że zechcę ciebie 
wikłać w te in trygi, jakie jeszcze czekają 
m nie w przyszłości?

— Myślę, że jesteś najm ilszem  i naj- 
droższem stworzeniem na świecie. Jedynym  
moim talentem  jest, ratow ać ludzi z tarapa­
tów. Pójdzie on na m arne, jeśli nie będę 
m iał ciebie. Pozatem  pod skrzydłam i amba­
sady nikt  się nie ośmieli ani ciebie w ykra­
dać, am  zabijać. Popróbuj, kochanie, poko­
chać m nie trochę.

— C ich o ! — szepnęła Biddy. — Ci­
cho! S łyszysz? Oni rozmawiają tam  za o- 
knem  w ścianie ?

U bóstw iałem  ją. Gdy otoczyłem ram ie­
niem  jej kibić, n ie  śm iała krzyczeć. Była 
spokojną, gdy ująłem  jej dłoń. Zbliżyłem 
usta do jej ucha i szeptałem jej o mojej 
miłości. I  kochałem  to ucho.

Tymczasem za oknem, rozmawiali ze 
sobą. Monny Gil der i A ntoni F en ton . My­
śląc, że są zupełnie sami wśród zorzy za­
chodnich nie zniżyli głosu. M onny m ów iła:

— P an  m i dałeś poznać, jakim  może 
być nowożytny Egipcyanin. Czy chce mi 
pan wybaczyć sposób, w jaki traktow ałam  
pana z początku? Je s t mi dziś z tego powo­
du bardzo przykro i wstydzę się tego.

— Niema tu nic do ' wybaczenia. A le 
niech mi pani powie jedno : czy zm ieniła
pani swe zdanie o mnie zupełaie baz niczy­
jej pom ocy?

— Tak. To przyszło samo z siebie. 
Z poznania co pan za człowiek i co uczy­
niłeś — dla nas. Byłeś pan bohaterem .

— Traktow ałaś m nie pani z początku, 
jak  niewolnika, jak rzecz, dla której niem a 
miejsca w twoim świecie. Byłem wściekły 
i powiedziałem sobie: „Musi tego żałować" 
Jedynem  mojem życzeniem było poniżyć pa­
nią. Chciałem  zwyciężyć i w łaśnie dla tego, 
że zaliczałaś m nie pani do sług swoich, stać 
się twoim  panem.

— Nie mam panu tego za złe, A ntoun 
Effendi! Zwyciężyłeś pan w lepszy sposób, 
niż chciałeś tego w chwili gniewu i n ie n a ­
wiści do m nie. Zwyciężyłeś przez pokazanie 
mi, czem jesteś napraw dę. Jesteś pan  moim

przyjacielem. Zapewne nie pragnie pan być 
nadal moim — panem !

— W łaśnie tego pragnę.
— A  więc nienawidzi m nie pan i te­

raz jeszcze?
— Nie, nie nienawidzę pani, medemoisel- 

le Gilder, ale pani m nie zwyciężyła, nie ja p a ­
nią. N ie chcę być przyjacielem  pani. Z chw i­
lą, gdy przestanę być dla pani czemś niż- 
szem od ludzi b ia łych , zrozumie pani z ła ­
twością, czego pragnę.

— Nie mów pan tak ! Niech mi pan 
nie mówi, że jesteś czemś niższem od ludzi 
białych. Nie mogę znieść tego. A ch! wiem, 
czego pan pragaie. Kozumiem. M yślę, że 
um arłabym , gdyby pan tego nie pragnął. A 
teraz znów myślę, że mogłabym chyba 
umrzeć, p o n i e w a ż  tak się stało.

— Umrzeć dlatego, że panią kocham?
— Tak, z radości — i smutku. N ie 

możemy być dla siebie niczem więcej po­
nadto, czem teraz jesteśmy.

— Mówi pani to z taką mocą, dlatego, 
że myśli pani, iż jestem  Egipcyaninem . N aj­
droższa' i najpiękniejsza, jesteś dość wielką, 
aby, jeśli zechcesz, pójść ku swemu szczę­
ściu pu gruzach przesądów. Jeżeli możesz 
m nie kochać takiego, jakim  jestem  — —

(Ciąg dalszy nastąpi),

O dpow iedzialny redaktora  
S T A N I S Ł A W  K O S S O W S K I ,

O G Ł O S Z E N I A  U R Z Ę D O W E .

Liuytacye.
E . 237/18 (7), S trona zobowiązana A n­

toni Sapeta, właściciel realności w Lipniku. 
E dykt licytacyjny oraz wezwanie do zgło­
szenia w ierzytelności. Na wniosek Kasy 
oszczędności m iasta Białej, strony egzekwu 
jącej, odbędzie się dnia 6 m arca 1919 o 
godz. 10 przed południem  w biurze Nr. 15 
na zasadzie zatwierdzonych warunków licy- 
tacya następujących realności: lwh. 916 ks. 
gr. L ipnik dom murowany, chlewy, dwie 
parcele gruntow e. W artość szacunkowa 15,100 
kor., najniższa oferta 10.226 kor. 67 hal.

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Biała, dnia 11 grudnia 1918. (363)

Konkursa.
Prez. 2033/19. (315 2 - 3 )

Ogłoszony w „Gazecie Lwowskiej" Nr. 
50 konkurs na  posadę asystenta urzędu de­
pozytów cywilno sądowych we Lwowie upły­
wa z dniem  15 m arca 1919.

Lwów, dnia 25 lutego 1919.
P rezydent wyższego Sądu krajowego,

Wyroki prasowe.
P r. 2/19 (1). (360)

"W Im ieniu praw a!
Sąd obwodowy w Przem yślu jako T ry­

bunał dla spraw prasowych orzekł na  mocy 
§ 489 i 493 p. k. 1. że treść artykułu um ie­
szczonego w Nr. 14 wychodzącego w Pize- 
myślu czasopisma peryodycznego „Nowy Głos 
Przem yski" z dnia 16 lutego 1919 pod ty ­
tułem  „Inteligeneya przy robocie" zawiera 
znam iona występku z § 302 u. k., 2. że kon­
fiskata tego num eru „Nowy Głos Przem yski" 
zarządzona przez Prokuratoryę Państw a w 
Przem yślu je s t usprawiedliw ioną, 3. że roz­
powszechnianie rzeczonego artykułu  jest 
wzbronione.

Sąd obwodowy, Oddział V III.
Przem yśl, 19 lutego 1919. (360)

P r. 3/19. (375)

W  Im ienin praw a!
S ą i  krajowy karny jako T rybunał p ra ­

sowy we Lwowie orzekł na wniosek Proku- 
ra to ry i Państw a, że treść  odezwy „Do Pro- 
le taryatu  Galicyi i Slązka! Pod sztandar re- 
wolucyi" z daty W arszawa w lutym  1919., 
zawiera znam iona zbrodni z § 58 u. k 
uznał dokonaną w dniu 21 lutego 1918 kon­
fiskatę za uspraw iedliw ioną i zarządził zni­
szczenie całego nakładu — i w ydał w myśl 
§ 493 p. k. zakaz dalszego rozpowszechnia­
nia tego pism a drukowego.

Lwów, dnia 28 lutego 1919.

Rozmaite obwieszczenia.
C. III. 24/19 (1). Przeciw  A ntoniem u 

Pogorzelskiemu z Bupniowa, którego miejsce

pobytu jest nieznane w niesiony został do 
sądu powiatowego w Limanowej przez małol. 
Genowefę Turkiewicz pozew o ojcostwo i a li­
m enta. Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na  dzień 5 m arca 1919. Celem 
strzeżenia praw  pozwanego ustanaw ia się p. 
Jakóba Pogorzelskiego w Rupniowie, kura­
torem .

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej spraw ie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy.
Limanowa, 25 stycznia 1919. j.368 1 —3)

C. III. 2419 . W spraw ie toczącej się 
przśd sądom powiatowym w Gorlicach prze­
ciw m asie spadkowej śp. Afii z Juszczaków 
Zagórskiej o własność i wyłączenie z inw en­
tarza spadkowego połowy buaynku, krowy 
i cielęcia ma być doręczoną uchw ałą z dnia 
15 lutego 1919 1. cz. C. II. 24/19, którą 
wyznaczono audyencyę do rozprawy na  dzień 
3 m arca 1919 godz. 9 przed południem  w 
biurze Nr. 21 I. piętro. Ponieważ niewiado­
mo gdzie Ju lianna z JuszczakówjkSmolenio- 
wa przebywa, ustanaw ia się w celu strzeże­
nia je j praw, kuratora w osoljie p. dr. M 1- 
leta, adw. w Gorlicach.

Tenże kurator zastępować będzie Ju ­
liannę z Juszczaków Smoleniową w rzeczo­
nej spraw ie na jej koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki ona w sądzie się nie zgłosi lub pe ł­
nomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział III.
Jarosław , dnia 15 lutego 1919. (365)

Cg. I. 27/19 (2). Przeciw  Iren ie  z Ru­
m ińskich Nowakowej, której miejsce pobytu 
je s t nieznane, wniesiony został do sąuu 
obwodowego w Jaśle  przez nieobjętą masę 
spadkową śp. M aryi Rogawskiej pozew o 
rozwiązauie umowy kupna sprzedaży naszyj­
nika z czterech sznurów pereł „O rleańskich" 
w ilości 900 sztuk ze złutą antyczną klam rą. 
Na podstawie pozwu wyznaczono pierwszą 
ai dyencyę na dzień 10 m arca 1919 o go­
dzinie 9 rano. Celem strzeżenia praw  Ireny 
z Rum ińskich Nowakowej, ustanaw ia się p. 
adwokata S tanisław a M ichnika w Jaśle, ku ­
ratorem .

Tenże kurator zastępować będzie tąż 
Irenę z R um ińskich Nowakową w rzeczonej 
sprawie na jej koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki ona w sądzie się nie zgłosi, lub p e ł­
nomocnika nie zamianuje.

Sąd obwodowy, Oddział I.
Jasło , dnia 18 lutego 1919. (367)

C. I. 235/18 (1). Niewiadomemu z m iej­
sca pobytn W aleryanowi U itrzyekiem u wła­
ścicielowi dóbr w Zamiechowie w sprawie 
toczącej się przed sądem powiatowym w Ra­
dymnie przeciw którem u wniesiono pozew o 
uznanie ojcostwa, alim entacye i zaopatrzenie 
ma być doręczoną uchw ałą z dnia 17 listo ­
pada 1918 1. cz. C. I. 235/18 (1), którą 
wyznaczono audyencyę do rozprawy na dzień 
14 m arca 1919 godz. 10 przed południem . 
Ponieważ niewiadomo, gdzie pozwany prze­
bywa, ustanaw ia się w celu strzeżenia jego 
praw , kura to ra  w. osobie p, W łodzimierza 
Ustrzyckiego właściciela dóbr w Ozelatycach,

Tenże kurator zastępować będzie swego 
kuranda w rzeczonej sprawie na  jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnom ocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Radymno, 17 listopada 1918. (366)

1151/919. Zawezwanie. Dnia 22 sty ­
cznia 1919 znaleziono w czasie rewizyi do­
mowej u H erscha; N iissenfelda ukryte na 
strychu domu lk, 24 w Gwizdowie m ateryały 
tytoniowe rządowego wyrobu łącznej w arto­
ści 536 kor. 05 hal., które m iał tam  prze­
chować M atyon Welez z Gwizdowa, P on ie­
waż M atyon Welez oświadczył, że zakwe- 
styonowane wyroby tytoniow e nie były jegó 
własnością, lecz nieznajomego żyda z T arno­
grodu. który mu je  wręczył celem przewie­
zienia. Wzywa się przeto każdego, ktoby ro­
ścił sobie prawo do wspom nianych wyrobów 
tytoniowych, aby w przeciągu 90 dni, po­
cząwszy od dnia obwieszczenia niniejszego 
zawezwania jaw ił się w kancelaryi urzędowej 
Dyrekcyi okręgu skarbowego w Jarosław iu, 
w przeciwnym bowiem razie postąpi się z 
przytrzym anem i rzeczami podług prawa.

Z Dyrekcyi okręgu skarbowego.
Jarosław , 10 lutego 1919. (322 1 —3)

Prez. 1280 (18/19). Prezydent sądu 
krajowego wyższego w Krakowie zamianował 
na I. zwyczajną z dniem 3 m arca 1919 roz­
począć się m ającą kadencję  sądu przysię­
głych przy sądzie obwodowym w Tarnowie 
przewodniczącym Trybunału sądu przysię­
głych radcę dworu i prezydenta sądu obwo­
dowego dr. W ładysława Kruczkiewicza, za­
stępcam i zaś w iceprezydenta sądu obwodo­
wego dr. F eliksa  Rosnera radcę sądu k ra­
jowego wyższego Franciszka Ścibora, tudzież 
radców sądu krajowego M aryana Koryto- 
wskiego, Karola Nenyczkę i M aksymiliana 
A gatha.

Prezydyum Sądu obwodowego.

Tarnów, dnia 13 lutego 1919. (334)

Firmy.
Firm . 482 Stow. V. 366. Wpis stow a­

rzyszenia Do rejestru  stowarzyszenia w pisa­
no doia 13 sierpnia 1918: Siedziba stow a­
rzyszenia: Lwów. Brzmienie firm y: Spółka 
spożywcza urzędników rachunkowych krajo­
wej Dyrekcyi skarbu we Lwowie, stowarzy­
szenie zarejestrow ane z ograniczoną poręką. 
Przedm iot przedsiębiorstw a: nabywanie i za­
opatryw anie członków w artykuły codzien­
nego użytku, Stowarzyszenie osiąga ten  cel 
przez zakładanie i prowadzenie sklepów i ma 
gazynów, powierzanie istniejącym  własnym 
sklepom zakupu i sprzedaży towarów w yłą­
cznie dla w łasnych członków. Czas trw a n ia : 
nieograniczony. Umowa stowarzyszenia (sta­
tu t) z 10 czerwca 1918 r. uzupełniona 28 
czerwca 1918. U dział wynosi 30 kor. Każdy 
członek odpowiada swoim -udziałem i jedno­
krotną kw otą udziału. Ogłoszenia następują 
w jednym  z codziennych dzienników lwow­
skich oraz przez przybicie w lokalach skle- 
powych. Dyrekcya składa się z 5 członków 
i 3 zastępców, członkami dyrekcyi są : Lu­

dwik H irsch, st. radca rachunkowy, Kazi­
mierz Borowiczka, radca rachunkowy, S tan i­
sław  Nowak, oficjał rachunkowy, Adam 
M artyka, ofieyał rachunkowy, Leon K uchar­
ski, rew ident rachunkowy, zastępcam i: A n to ­
ni Fulińsk i, S tanisław  Krasicki, Jan  Sien­
kiewicz wszyscy przy Dyrekcyi skarbowej we 
Lwowie. U praw nieni do zastępstw a: dyrek­
cya, Podpis firm y: Brzmienie firmy podpi­
sywać będą wspólnie członek dyrekcyi Lu­
dwik Hirscfi jako przewodniczący lub w jego 
nieobecności Kazimierz Borowiczka i S tan i­
sław Nowak jako sekretarz a w jego nieobe­
cności inny członek dyrekcyi.

Sąd krajowy jako handlowy, Oddział IV, 
Lwów, dnia 8 sierpnia  1918, (264)

. F irm . 3/19 Sto1# , III. 174, Zmiany 
i dodatki do w pisanych już firm stowarzyszeń, 
wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko­
w ych i gospodarczych: Siedziba stowarzy­
szenia: Trzciana koło Bochni. Brzmienie fir­
my : Spółka rolnicza w Trzcianie koło Bochni, 
stowarzyszenie .zarejestrow ane z ograniczoną 
poręką. Członek zarządu m ystąpił Jan  Ryba. 
Członkiem zarządu wybrany Józef Gumuleń- 
ski w Trzcianie jako sekretarz. D ata w pisu: 
4 stycznia 1919.

Sąd krajowy jako handlow y Oddz. II, 
Kraków, dnia 4 stycznia 1919. (203)

<£ipM. 36/18 C tob . I. BnncaHO ^o pe- 
ec ip y  CTOBapiimeHŁ 3apoóKOBnx i  rocno^ap- 
ckhx. Micn,e ocLiocth : ijó ^ o n n u a  nowiŁCsa. 
^ ip ia a  TOBapnciBa: Oóm;ecTB0 rocno^apcKO 
rcpe^HTOBe „SflHHeHe" a  Uó^iOHnui nojiŁCKiir, 
croBapnnieHe 3apeecTpoBaHe 3 oÓMeaceHoro 
nopyKoio. 3 itraa  § 9 CTaTyry, m;o orm aia 
BUHCOBOro b h h o c h tł  5 Kop, i  § 46 c iaT jT y  
b to h  cn o c ió : Oóm/oe coópaHie co3HBa6XB 
c a  nncBMeHHHM oóaBaeHaM, KOTpoe cjiipy- 
6TŁ npaÓHTH Ha 03HaHemń Ąjia. to i  rfian 
TaóaHuj Ha nonim;eH6 O ó m e c T B a  i  noBi^o- 
MaOHHMH py3icaaHHMH JECapTKaMH B ciM  HJle- 
HaM, m;o HaHMeHme Ha Biciu ^Heń nppe# 
cpoKOM o6m;oro coópaHa. /(aT a B nucy : 17 
rpy,a;Ha 1918.

Cy,a; OKpyacHHH, B y ^ ia  IV .

C asiK , f la a  16 rp y ^H a  1918. (274)

Amortyzacye.
T. 1/19 (3). Na wniosek A nny F in ik  

z Niżankowiec, podejmuje się postępowanie 
celem um orzenia w ynrenionego niżej p a ­
pieru wartościowego, który wnioskodawcy 
m iał zaginąć, wzywa się posiadacza tego pa­
pieru, aby go w ciągu szościu miesięcy od 
dnia ogłoszenia p h to śc i w ierzytelności przed­
łożył tem u sądowi, także inn i interesow ani 
m ają zgłosić swoje zarzuty przeciw wniosko­
wi. W razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego term inu ten  papier w artościo­
wy za umorzony. Oznaczenie p a jie ru  w arto­
ściowego: książeczka W iedeńskiego Banku 
Związkowego Ekspozytura w Przem yślu Nr, 
8776 na  4400 kor. opiewająca.

Sąd obwodowy, Oddział IV, 
Przem yśl, 11 stycznia 1919. (384)
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T. 345/18 (6). Na wniosek Czesława 

Bergera, podejmuje się postępowanie celem 
um orzenia w ym ienionych niżej papierów war­
tościowych, które wnioskodawcy m iały zagi­
nąć, W zywa się posiadacza tych papierów, 
aby je  w ciągu jednego roku od dnia p ier­
wszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
tem u sądowi, także inni interesow ani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W  razie przeciwnym uznałby sąd po upły­
wie tego term inu te papiery wartościowe za 
umorzone. Oznaczenie papierów w artościo­
w ych: Kwit depozytowy na otrzym ane talo­
ny od obhgaeyi długu państwowego z daty 
W iedeń 20 czerwca 1868 N r . '63.868, 78.119, 
97.997, 287.276, 419 908 po 100 zł. w. ' a ,  
przez firmę bankową i kantor wymiany Kitz 
i Steff we Lwowie wystawiony.

Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 2 października 1918. (297)

T. 5 0 8 1 8  (3). Na wniosek Ludwi­
ka Henek, podejmuje się postępowanie ce- 
celem umorzenia wymienionego niżej papieru 
wartościowego, który wnioskodawcy m iał za­
ginąć. W zywa się posiadacza tego papieru, 
aby je  w ciągu sześciu miesięcy od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądow i; także inni interesow ani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W  razie prieeiw nym  uznałby sąd po upły­
wie tego term inu ten  papier wartościowy za 
umorzony. Oznaczenie papieru w artościow e­
g o : książeczka wkładkowa galicyjskiej Kasy 
oszeędności N r. 1762 nazwisko Józef Chara- 
tan  i kwotę kor. 1400 opiewająca,

Sąd krajowy cywilny, Oddział VII,
Lwów, dnia 24 stycznia 1919. (288)

T. 445/18 Na wniosek B ernarda Mai- 
berga, podejmuje s ;ę postępowanie celem 
umorzenia niżej oznaczonego weksla, który 
m iał zaginąć i wzywa się posiadacza tego 
weksla, aby go do dni 45, liczą a od dnia 
ogłoszenia, przedłożył tem u sądowi. W razie 
przeciwnym  po upływ ie tego term inu uznał­
by sąd weksel za umorzony. W eksel je s t: 
Lem berg, den 14 Ju li 1914 fur K. 3000 am 
18 November 1914 zahlen Sie gegen diesen 
P rim a W echsel an die' Ordre m eine eigene 
die Summę von dreitausend K ronen den 
W ert erhalten  uad s te lle n jh n  auf Recfcnung 
ohne Bericht. H errn  M endel P h ilipp  M. Fei- 
genbaum  in  Lemborg, M endel Philipp. Im  
F alle  bei M. Feigenbnum , ia  Dorso M. F ei- 
genbaum , ppa O. Taubes.
Landesgericht in ziyilsachen, A bteilung VII.

Lem berg, am 23 Oktober 1918. (316)

T. 340/18 (2). Na wniosek Maryi Bo- 
dnar, podejmuje się postępow anie celem umo­
rzenia w ym ienionych niżej papierów w ar­
tościowych, k tóre wnioskodawcy m iały za­
ginąć, wzywa się posiadacza tych papierów,

aby go w ciągu sześciu miesięcy od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedło­
żył temu sądowi, także inn i interesow ani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnio­
skowi. W  razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływ ie tego term inu te papiery warto­
ściowe za umorzone. Oznaczenie papierów 
wartościow ych: W inkulowane książeczki g a ­
licyjskiej Kasy oszczędności Nr. 108.748 i 
197.907 na nazwisko M arya B odnar w ysta­
wiona, z których pierwsza na kor. 355-33, 
druga na kor. 180 opiewająca.

Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.

Lwów, dnia 3 października 1918. (295)

T. 505/18 (1). Na wniosek Franciszki 
Białek, podejmuje się postępowanie, celem 
um orzenia wymienionych niżej papierów w ar­
tościowych, które wnioskodawcy m iały  zagi­
nąć, wzywa się posiadacza tych papierów, aby 
je  w ciągu 6 m ies:ęcy od dnia pierwszego 
ogłoszenia zarządzenia przedłożyli temu są­
dowi, także inni interesow ani m ają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływ ie tego 
term inu te papiery wartościowe za umorzo­
ne. Oznaczenie papierów w artościow ych: 
Książeczki galic. Kasy oszczędności a) Nr. 
107.482 na im ię Jędrzej Białek i na kwotę 
8500 kor., b) Nr. 193.698 na imię F ran c i­
szki Białek i na kwotę 1300 kor. w ysta­
wione.

Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.

Lwów, dnia 18 grudnia 1918. (293)

T, 490/18 (1). Na wniosek Rudolfa 
Teuerle, podejmuje się postępowanie celem 
um orzenia w ym ienionych niżej papierów 
wartościowych, które wnioskodawcy miały 
zaginąć; wzywa się posiadacza tych papie­
rów, aby go w ciągu sześ iu miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia przedłożył temu 
sądow i; także inn i interesow ani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływ ie tego 
term inu te papiery wartościowe za umorzone. 
Oznaczenie papierów w artościow ych: Ksią­
żeczki wkładkowe galic. Kasy oszczędności 
we Lwowie: a) N r. 9415 na nazwisko Ru­
dolf Teuerle i na kwotę 40 kor. 29 hal., b) 
Nr. 33.561 na ty tu ł I. E skadron I. pułk i 
na kwotę 500 kor., c) Nr, 50,889 na  n a ­
zwisko Rafał Caputa i na kwotę 40 kor. 
wystawione.

S"d V ajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 28 grudnia 1918. (292)

T. 392/18 (4). Na wniosek Adeli Stop- 
czyńskiej, podejm uje się postępowanie celem 
umorzeuia wymienionego niżej papieru w ar­
tościowego, który wnioskodawcy m iał zsgi, 
n ąć : wzywa się posiadacza tego papieru- 
aby go w ciągu jednego roku od dnia

pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
tem u sądow i; także inn i interesow ani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby sąd na pono­
wny wniosek po upływie tego term inu ten 
papier wartościowy za umorzony. Oznaczenie 
papieru wartościowego: Rewers depozytowy 
galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
we Lwowie z dnia 27 stycznia 1912 Nr. 
dep. 1972.

Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 21 lutego 1919. (342)

T. 364/18 (2). Na wniosek Ju lii Bra- 
chtel, podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymienionego niżej papieru w ar­
tościowego, który wnioskodawcy m isł zegi- 
faąe, wzywa się posiadacza tego papieru, aby 
go w ciągu sześciu miesięcy od dnia p ier­
wszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył te­
mu sądowi, także inn i interesow ani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym  uznałby sąd po upły­
wie tego term inu ten papier wartościowy za 
umorzony. Oznaczenie pap eru wartościowe­
go : książeczka wkładkowa galic. Kasy oszczę­
dności N r. 85 676 na nazwisko „Julia Bra- 
ch te l“ wystawiona według stanu z dnia 24 
czerwca 1916 na kor. 137 05 opiewająca.

Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 3 października 1918. (302)

T. 485/18 (1), Na wniosek Sary M ałki 
Knopf, podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymienionego niżej papieru w ar­
tościowego, który wnioskodawcy m iał zagi­
nąć. W zywa się posiadacza t^go papieru, 
aby go w ciągu sześciu miesięcy od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedło­
żył temu sądowi, także inn i interesow ani 
mają zgłosić swoje zaizuty przeciw wniosko­
wi. W razie przeciwnym  uznałby sąd na 
ponowny wniosek po upływ ie, tego term inu 
ten papier wartościowy za umorzony. Ozna­
czenie papieru wartościowego: Książeczka 
wkładkowa filii austr. Zakłada kredytowego 
dla handlu i przem ysłu Nr. 11.857 na na­
zwisko Sary M ałki Knopf i na kwotę 604 
kor. 73 hal. opiewające.

Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.

Lwów, dnia 7 stycznia 1919. (303)
t

T. 484/18 (2). N a wniosek Jakóba 
Knopfa, podejmuje się postępowanie celem 
um orzenia wymienionego niżej papieru w ar­
tościowego, który wnioskodawcy m iał zagi­
nąć ; wzywa się posiadacza tego papieru aby 
go w ciągu sześciu miesięcy od dnia p ier­
wszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył te ­
mu Sądow i; także inni interesow ani m ają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym  uznałby Sąd po up ły ­
wie tego term inu ten  papier wartościowy za 
umorzony. Oznaczenie papieru wartościowe­
go : Książeczka wkładkowa F ilii austr. Za­
kładu kredytowego dla handlu i przem ysłu 
we Lwowie Nr. 11 856 na nazwisko Jakóba 
Knopfa i na kwotę 400 kor. opiewająca.

Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 7 stycznia 1919. (304)

D o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .
s t a r s z a ,  inteligentna, będąca w stra- 

sznem położeniu, chora 7, zimna i głodu, prosi 
serca litościwe o pomoc. W anda Milerowiez, ul. A nto­
niego 1. 7.

2 chiopców (Polaków)
do posłu g

przyjmie drukarnia Wł. Łoziń­
skiego, ul Czarnieckiego 1.12.

mm mmmmm mm mm
Potrzeba zaraz

KILKU M ASZYN PISARSKICH
Underwood, Remington, Schmith Eros.

Zgłoszenia najpóźniej 
do dnia 4 marca b. r.

pod „MASZYNA PISARSKA 1000“ 
do Administracyi tegoż pisma.

(338 2 - 3 )mm mm® mmm mm
Ogłoszenie.

Intendantura Etapu Galicy| Wschodniej w Przemyślu rozpi­
suje konkurs na dostawę płótna na bieliznę lub bielizny gotowej 
dla żołnierzy i oficerów, mundurów żołnierskich i obuwia. P. T. 
oferenci zechcą wnieśó pisemne oferty pod adresem lutendantury 
Etapu, Przemyśl, ul. Dr/orskiego 1. 28. (Bio 4—6)

R E S T A U R A C J A
Hotelu Francuskiego otw arta do godz. 11 w ieczorem , św iatło  e lek tr .,
A A I^ tA h A iW A p o leca  obiady i koSacye, potrawy doborowe,

w iiA A A lfA filL  ITMAIAI fw i*. ceny um iarkowane. - - - Codziennie koncert.

tk tiva .
1. A nlagew erte  ...........................   , . , .....................................................  11,535.942-83
2. G r u b e n f e ld e r ...........................................    506.149-71
3. B BstaD.de . . .  ■ . . . • .........................................................................................  2,645.110 06
4. K a s s e ...............................................................................................................   . . . . 56.123-09
5. D e b ito re n .........................................  -.................................. 413,889 50

Bilans per marca 191§,

15,157 .215-19

P a s s i v a .
1. A ktienkapital . . . . ' . ........................................................  4,820.154-85
2. Riickst- llung fur riacherforderliche R eparaturen  wegea v erstark ter Ab-

n iitiuog  aller B e t r i t -b s a p p a ra te ...........................................................................  303.030-30
3. K r e d i to r e u ....................................................................................... ................................  1,383.938 70
4. H andelsabteilung K a t to w i tz ..................................... • ...............................................  8,211.023-(:6
5. K r ie g sg e w in n s te u tr -R u c k lsg e ...................................................   r  . 122.727-27
6. G e w i n n .......................................................................................................... ....  ** 316.34101

15,157.215-19

K r e d i t .
................................................................................ 1,070.729-021. B etriebsgew inu

Debet. Backuiiek zysków i strat.
1. A bscbreibungea  .............................................................................................  631.660-74
2. K riegsgew innsteuer-Rucklage . .  ...................................................................... '  122.727-27
3. R e in g e w is n .......................................................................................................................   316.341-01

1,070.729-02 
Trzebinia, dnia 31 m arca 1918.

Tow arzystw o Akcyjne Zakładów  hutniczych f górniczych
d a w n i e j  d r .  I . o w i t s c h  i  S k a .

Dr. Lowitscli m. p.

1,070.729-02
(337)

M a s s e n  m . p .

wszystkich systemów 
przyjmuje do naprawy 

■BOGUMIŁ CZOŁOWSKI, Lwów , u l. Fran­
ciszkańska 1. 7 , II . p iętro .

Aparaty fotograficzne
A *  BOGUMIŁ CZOŁOWSKI,

L. M. 8733.919 XVII. ■' (377)
W skutek częstych zażaleń publiczności 

na  brak przepisanej wagi chleba, wzywa Za­
rząd m iasta wszystkich w łaścicieli sklepów 
rejonowych i zarząuców konsumów by po 
chleb zgłaszali się u odnośnych piekarzy 
o oznaczonym ściśle term inie gdyż skonstan- 
towano, że przygotowany do ekspedycji chleb, 
leży niejednokrotnie po kilka dni w p iekar­
niach, wskutek czego czerstw ieje i traci na 
wadze.

Magistrat król. stoł. m. Lwowa.
Lwów, dnia 17 lutego 1919.

M  OOKI
Zbiór wszystkich R ozporzą dzeń

L. 95/19. (359 2 - 3 )

Ogłoszenie.

Tymczasowego Kom. Rządzącego
Wydział Eady powiatowej w Ja­

rosławcu wzywa pasa A d a m  -i K a -  ,

w osobnej broszurze 
jest do nabycia 

w  A dm inistracyi 
„GAZETY LWOWSKIEJ4

ul. Podw ale 1. 3.

c z o r a ,  który w r. 1914 pełnił obo- i  
wiązki konduktora drogowego — do l i  
objęcia służby najdalej z dniem 1-szym [1 
lipca b. r. * V 

Niezgłoszenie się do służby w po- ) 
wyższym terminie pociągnie za sobą 
utratę posady.

Wydział Kady powiatowej.
Jarosław, dnia 26 lutego 1919.

Z drukarni W l. Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 12, pod zarządem Józeta Ziembińskiego.


